
O pła ta  pocztow a uiszczona gotówką
Nr. 162 Lwów, Czwartek dnia 17 Lipca 1924 Rok XL!I

PRKNUM intArA. 
M iesięcznie we Lu.
J zi. 30 gr , kwartamie
9 Zr. 40 gr., z dostawą  
do dotnu i i ■ 'alej Pol­
sce z przesyłką poczt. 
3 zł. 60 gr., kwartalnie
10 zł 20 gr., za granicą 
m iesięcznie 5 zł. 50 gr., 
kwartalnie 15 zł. 50 gr.

CENA łłUMERL

1 5  g r .
Na dworcach kolajow. 

17 gr

KUiiJER LWOWSKI
wychodzi codziennie o godzinie 6 rano.

ceny ogłoszeń:
Za wiersz milimetrowy  
wynosi: Zwycz. za tek­
stem 10 gr. Nadesłane 
25 gr. Nekrologja 20 gr. 
Na pierwszej kol.40 gi 
Przed kron. i w  rubryce 
„Repertuar” 35 gr. Po 
kronice i komun. 30 gr. 
Dział ekonom. 40 gr. 
Drobne ogł za każdy 
wyraz 4 gi K-jpno i 
sprzedaż 6 gr. Matr* m. 
8 gr. P osż. pracy 3 gi 
Paski na kolumn, teks. 
po 32 gr. Ogłosz. zagr. 

o 5 0 ° drożej.

R edakcja; ul. Ossolińskich 1. 15. A d m in istracja : ul. Chorążczyzny 1. 26, — Tetet. redaicc. 19. — iśonio czekow e P. K. O. 140.561.

Ofenzywa ducha.
„REDUTA" WE LWOWIE.

Ze szpalt, k tó re  tyle razy  rozbrzm iew ają po­
tępieniem  tego, co w  jakiejkolw iek dziedzinie ży ­
cia jest niedołężne, gnuśne, p rzew ro tn e , złe, niech 
dziś wyjdzie pochw ała  dzieła, budow anego z m a­
teriału dusz ludzkich, skupiającego je około ogtiia- 
ideału sżruki i ciepłem i św iatłem  jego budzące­
go je i w znoszącego tych, k tó rz y  się dziełu  tem u 
p rzypatru ją , do innego, w yższego , piękniejszego 
życia. Bo ..Reduta" w arszaw sk a , k tó ra  objeżdża­
jąc K resy , dw a razy  zafrz junała  się we Liwioiwie, 
d la  pow ierzchow nego o b se rw a to ra  jest jedynie 
tea trem  i szko łą  d ram aty czn ą ; g d y  w niknąć g łę­
biej spostrzeżem y, że trud  jej i tw ó r  w głęb ia  s ię  
w e  w szystk ie  pok łady  życia  :ludzkiego; jak  każde 
dzieło peine, głębokie, jest czynem, po  rów łii a r ­
ty s ty c z n y m ,'"społecznym , narodow ym , ludzkim.

Idea jest jedynym  czynnikiem , k tó ry  człow ie­
kow i w  życiu daie w iarę , cel, m ożność tw orzen ia . 
Ideę te  mieli tw ó rcy  „R edu ty" Juliusz O ste rw a  
i M ieczysław  Lim anow ski. P ostanow ili skupić 
oko ło  siebie w spó łp racow ników , a rty s tó w , aspi­
ran tó w , uczniów , o tw o rz y ć  im diusze n a  p raw d ę  
s z tu k i  w ydobyć  z nich to, co jest ponad-osob is- 
tetri, co w życiu /w ie  się ideałem . w  sztuce jest 
s ty lem , w  te a trz e  zespołem . Dokonali rzeczy  ol­
brzym iej — ze św ia ta  ułudy — z tea tru  —  starli 
szm inkę udanie, kabotynizm , w ydobyli prravrdę, 
P rzeżycia , w ynieśli jednostk i — jako ludzi i jako 
a r ty s tó w  — ponad nich sam ych. F ałszyw em u 
n ieraz, bezideowem n życiu — pokazali p raw d ę  
ideał — w" tea trze .

P chnęli naprzód  g rzęzn ący  w szm irze, w  ru ­
tyn ie , w  pustej w ystaw 1 ności. w óz tea tru . Szukali, 
d ą ż y li, tw oi ży li —  i tern sam em  m jm o zw iązaną  
z  każdem  dziełem  ludizkiem pew na jednostron ­
ność, k rańcow ość, m ożliwe b łęd y  — dokonali rze ­
czy  wielkiej. G rę — najpierw  na  podkładzie sztu­
ki n a ta rc iu  tycznej — uczynili p raw dziw ą, pros­
tą, pełną — a przez to szlachetna. A uczyn iw szy  
to , poszli dalej. Postanow ili dokopać się i dolecieć 
do sty lu  szmlci narodow ej, ukazać duszę D olską  
w sztuce -  jej b arw n o ść , tęgi rozm ach, zam yśle­
nie, m istyczne zach w y ty  — i z tego w y p ro w a­
dzić tea tr  w spółczesny  i jego form y.

S tw orzy li • — jak  słusznie pow iedziano — 
zakon, jakąś daw ną chrześcijańską gm inę, oboję­
tn ą  na w szy stk o , co nie je s t ich p raca  — m ającą 
p rze tw o rzy ć  w szystko . P rzekopali now ą drogę, 
łączącą lżycie ze sztuką. I to jest ta k  sym patycz­
ne w  tych  fanatykach-zapaleńcach , k tó rz y  — do 
czasu  - -  rezygnują z tak  łechcącej a r ty s tó w  in­
dyw idualne, s ław y, g ra ja  bezim iennie, sztukę 
sw oią pośw ięcają  p aństw u  i narodow i, gościną 
sw oią podnoszą, uczą, upaństw aw iają  K resy.

• Ludzie, k tó rzy  tw o rzą  dając, da ją  m iłość 
sztuce, sztukę narodow i, tru d y  sw oje zespołow i, 

.zespół dzieła m iędzy  te a try  inne, k tó rym  „R edu­
ta", zam sze m łoda, zaw sze  zaczynająca  od po­
czątku , oddaje sw oich już w y k sz ta łco n y ch  a r ty s ­
tów , — I za to należy  im się cześć, miłość a prze- 

< dew szystk iem  czynna pomoc.
W. J.

Prjsd konferencją londyńską.
Jo n d F n .ló  lipca. Posiedzenia  inauguracyjne 

konferencji londyńskiej odbędzie się w  sali recep ­
cyjnej gm achu Foreign Office. W  konferencji w e­
źmie udział z  górą 100 osób. K onferencja p o trw a  
dw a do trzech  tygodni. G łów nym i osobistość ami 
biorącym i udział w  konferencji będa: ze s trony
Atiglji M ac Donald iS now den; ze s tro n y  S tanów  
Zjednoczonych am basador Kelleog i pułkow ik Lo- 
gan, ze s tro n y  F rancji H erriot, Clem ente] i gene­
ra ł N olłet; ze  s tro n y  W łoch d ‘Stefani, d ;N ava i 
della T o re ta ; ze s tro n y  Japonii Hiasi i Ischi; ze 
s tro n y  Belgji Theunia i H ym ans; ze s tro n y  P o rtu ­
galii N prtor. d ‘M oitos, ze s trony  Serbji G aw ify- 
łov ic; ze stromy Rumunii f itu le sc u  i ze  s trony  
Grecji Caclarnos. W  posiedzeniu inauguracy jnem  
w ezm ą udział p rzedstaw iciele  10 państw . D ele­
gacja niem iecka, zgodnie Z przew idzianym  pla­
nem, w eźm ie udział w  konferencji dopiero w  o- 
siatnieh jej posiedzeniach. (Pat.)

Londyn 15 lipca. D aily T elegr. donosi, że na 
p ierw szej konferencji londyńskiej b ęd ą  ro zp a try ­
w ane p rzedew szystk iem  następu jące  trzy  p rob le­
m y: 1) sp raw a  niemieckiego Banku em isyjnego, 
2) organizacja niem ieckich koleji żelaznych , p rz e ­
w idziana w  sp raw ozdan iu  D avesa , 3) spraw ia w y ­
dania obligacji, p izew idziana  w  spraaw ozdan iu  
D avesa . N astępnie w ejdą  poć o b rad y  sp ra w y : 1) 
w  jak i sposób m a b y ć  zrea lizow ane sp raw ozdanie  
D avesa, 2) kiedy N iem cy b ę d ą  mogli w z iąć  .udział 
w  konferencji, 3) sp raw a  g w arancji za zobow ią­
zania p rzew idziane w  . planie D avesa . 4 k w estia  
zniesienia okupacji, 5) k to  p rzep row adzi kon tro lę  
planu P a v e sa , czy  kom isja reparacy jna , czy  inna 
organizacja, 6) k to  m ą stw ierdzić , czy  Niem cy 
p rzeprow adzają  p lan  D avesa. czy kom isja finan­
sow a Ligi N arodów , czy  kom isja rep a racy jn a  
p rzy  pom ocy ek spertów . ( P a t )

P a ry ż  15 lipca. H errio t w ra z  z delegacją  
francuską  odjechał dziś do Londynu. (P at.)

PrzFpfowpanig graniu i sondowanie teren a.
Mac Donald o stanów tsku Anglji r.a konferencji londyńskiej.

Londyn 15 lipca. P odczas dzisiejszych roz­
praw  w  Izbie gm in n ad  p lanem  rzeczoznaw ców  
i odszkodow aniam i niem. M ac D onald zaznaczy ł, 
że F rancja pow inna w  ram ach tra k ta tu  o trzym ać 
wszelkie gw arancje  bezpieczeństw a. — P rem je r 
przy wiązuje w ielkie znaczenie k> osiągnięcia je­
dnomyślności roglądów  na konferencji, raz do 
gw arancji jakie Niem cy zap ew n ią  inw estycjom  
na rzecz pożyczki dla Niemiec. K w estia  a rb itrażu

am erykańskiego  będzie p ostaw iona  na  k o n feren ­
cji jako a lte rn a ty w a . T ra k ia t  w  S paa  nie będzie 
ro zp a try w an y  p rzez konferencję. P o za tem  konfe­
rencja  nie będzie ro zp a try w a ła  kw estji san k cy j a  
Oikreśien.e te j kw estji nastąp i w formie dklaracji 
ogólnej z punktu  w idzenia in te resó w  sojuszni­
czych zagrożonych  przez ew en tualne uchybienia 
ze s tro n y  Niemiec. K w estja  bezpieczeństw a F ra n ­
cji jesti kw estja  pokoju całej E uropy. (P a t.)

G utrzymanie ministerstwa robót publ.
W arszawa 15 lipca. Na dzisiejszem  posiedze-| robót publicznych. P o  dyskusji kom isja przyjęła 

niu sejm ow ej komisji robót publicznych odpo w ie-, W niosek posła  H au sn era  w iększością  jednego gło- 
Jz ia i na interpelację posła  H ausnera  m in ister ro- su. W niosek dom aga się u trzym ania  m in isterstw a 
bót publicznych, sk ładając  ośw iadczenie co d o  za- robót publicznych. (Pat.) 
m iaru rządu odnośnie do zniesienia m in isterstw a _ — oo -----

Rokowania angielsko-sowieckie.
W iedeń 15 lipca. „A bendblatt" donosi z L on­

dynu, że na  w czorajszem  posiedzeniu an&ielsko- 
sow jeckiej konferencji osiągnięto za sad n iczą  de­
cyzję w  spraw ie p retensji p ry w atn y ch . W edług  
tej decyzji rokow ania m iędzy zastępcam i osóh 
p ry w atn y ch  ą sow ietam i w  tei spraw ie m ają b y ć

przep row adzone w ciągu roku, a g d yby  w  tym  
czasie nie doszło do porozum ienia, u regulow anie 
ma nastąpić przez oba rządy . R ów nocześnie bę­
dą się toczy ły  rokow ania w  sp raw ie  długów  
przedw ojennych. (Pat.)

KANDYDACI NA PREZESA „WYZWOLENIA".

W arszawa, 15 lipca. W b rew  pogłoskom  roz­
pow szechnianym  przez niek tóre  dzienniki o m o­
żliwości rozłam u w  ..W yzw oleniu", „Kurj. C zer- 
w o n v “ stw ierdza, że klub p a rlam en ta rn y  „Wy* 
z\vo ien ia“ jesi całkow icie jednozgochy. Jakc. k an ­
dydatów  na p rezesa klubu w ym ieniają pp, P o n ia ­
tow skiego, W alerona i D ąbskiego. (AW.)

—  ' fO—  ■

PIERWSZE POSIEDZENIE RADY PRO PA­
GANDY

W arszawa, 15 iipca. W  piątek odbędzie się 
pierw sze posiedzenie R ady P ropagandy  p rzy  min. 
sp raw  zagianicznych. Na posiedzeniu tem  om a­
w iane będą p rzedew szystk iem  sp raw y  związan® 
z p ropagandą ekonom iczną i k redy tam i n a  ten 
te i  L a w  )
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Sąd doraźny nad sprawcami zamachu na prochownie-
Drugi dzień rozprawy.

(m) D alsz j ciąg r o z p ra y y  rozpoczął się 
'Wczoraj c godz. 8 ^  rano. Z a in te resow an ie  publi­
czności nie słabnie, sa la  je s t w ciąż oblężona.

Zeznaje w  dalszym  ciągu św iadek Cichowski.
P rokurator prosi przewodniczącego o objaś­

nienie świadka, że został uwolniony dlatego, po­
nieważ w czas doniósł o zamachiu policji* gdyż 
świadek nie zdaje sobie z tego spraw y.

Obr. d r. H ersztal zw raca uwagę, że to nie ma 
znaczenia dla toku rozpraw y i sprzeciwia się te ­
mu, do tej opinji przyłącza się oor dr. Głuszfkie- 
wicz, k tó ry  stwierdza, że w ogóle o m otywacn 
uwolnienia Cichowskiego nie było na rozprawie 
mowy.

Obr. d r. G łiiszkiew icz zapy tu je  św iadka, d la­
czego p odejrzew ał Sołoneńkę i D ietricha o szpie­
gostw o.

Świadek zeznaje, że w nioskował o tern z roz­
mów i ze wzm ianek o wybuchu prochowni 
w W arszaw ie.

D r. G łiiszkiew icz: C zy św iadek  z w łasnej
in ic ja ty w y  pow ziął p lan  w ysadzen ia  prochow ni?

Św iadek  C ichow ski: Ja sam  zaproponowa­
łem , że to zrobię, ale w tedy, gdy Widziałem, że 
oni już mają ten zamiar.

Obr. C zy św iadek  w ogóle m iał zam iar w y ­
konać ten  zam ia r?

Św iadek : Nie, jako pa trjo ła  polski w ogóle nie 
chciałem tego w ykonać.

N astępnie zeznaje  św iadek  Tadeusz Sm aiko, 
k tó ry  rów nież b ra ł  udział w  zam achu i zo sta ł 
uw olniony razem  z Cichowskim , poniew aż w raz  
z n in  doniósł policji o całej sp raw ie . Sm aiko jest 
z zaw odu cieślą,, la t 28, religji rz .-ka t., stanu  w o l­
nego. Z eznaje bez przysięg i na  tej sam ej zasadzie, 
co i C ichow śki. Św iadek  służy ł w  arm ji au striac ­
kiej, później w  W ojsku polskiem , poczem  w stąp ił 
do s łużby  p rz y  kolei, gdzie poznał się z D ietri­
chem, Ś cłoneńką i Ślipka. O sta tn io  b y ł za ję ty  
w  niagazyr.ąeh am unicy jnych , gdzie służy ł też 
C ichow ski; ten  zap y ty w a ł go. czy  zna  w ym ie­
n ionych  i p izy zn a ł siię, że  p o de jrzew a ich o ko­
m unizm . P ro p o n o w a ł m u też , b y  się  z nimi bliżej 
poznał, bo od nich m ożna się czegoś dow iedzieć 
i zawiadom ić w ładze o ich zam iarach  w  razie 
zdobycia dow odów . Dietrich jednak nie miał zau­
fania do Smalkl i z ra z u  u n ika ł go.

G dy Cichow ski zaw iadom ił św iad k a  o za­
m iarze spow odow ania w ybuchu, postanow ili dzia­
łać  w  te n  scosób, b y  sp iskow cy  nie mogli ich 
podejrzew ać o chęć zdradzenia ich przed policją.

O pow iadając o całym  przebiegu  zm o w y  z So~

łonenką. D ietrichem  i Slipką, zau w aży ł Sma-lka, 
że Sołcneńko okazyw ał znajom ość nazw  tectuu- 
-'znych i w ogóle był obznajomiony z wyglądem  
i działaniem m ateriałów  w ybuchow ych. G dy z a ­
palnik, k tó ry  by ł dosta rczo n y  poprzednio, okazał 
się nie do użytku, D ietrich  p rzy rzek ł Sm alce 
i C ic h o c k ie m u , 'że Sołoneńko przyw iezie  „m a­
szynę piekielną" pociągiem , k tó ry  w ra c a  z  Bu­
karesztu . Schadzki odby w ały  się na cm entarzu . 
W e czw artek

Cichowski otrzym ał od Sołoneńki m aszynę  
7. zegarem ,

lecz podejrzew a!, iż to  on zepsuł m aszynę. — 
W  końcu um ówili się, że po zw rocie  te j m aszy n y , 
Sm aiko dostan ie  inną. Ś w iaaek  zastan aw ia ł się, 
czy zaw iadom ić o zam achu oficera w ziem ian­
kach  z amunicja- czy  też w ładze  policyjne. — 
W  końcu zdecydow ał się zaw iadom ić agenia  
G rysztala , k tó rego  zn a ł dobrze.

Z apy tany  p rzez  przew odniczącego  osk. D ie­
trich zaprzecza zeznaniom Smalki, jak  poprzednio  
zaprzeczał w szystk im  zeznaniom  Cichowskiego. 
N atom iast zeznania  Sm alki i C ichow skiego są  
zgodne.

Sędzia Huth zapytu je  osk . Sołoneńkę, na  czy­
je polecenie chciał śledzić sw y ch  w spólników , o 
czem  w spom inał w  czasie zeznań . O skarżony od­
pow iada, że na polecenie A renda.

O-br. d i. H ersz ta! zadaje św . Sm alce kilka p y ­
tań  co  do spisku zam achow ego, p rzyczem  diziwi 
się, że Sm aiko nie poszed ł za raz  z o trzym anym  
m aterja łem  w ybuchow ym  do p  ze łożonegr ofice­
ra , ale czekał o sta tn ie j chwili.

Ś w iadek  w yjaśn ia , że  po orrzym anilu fa łszy ­
w ej bom by nie m iał z  czem  iść  do oficera, ale  
czekał n a  p raw dziw ą, jaką m u Ślipka p rzy rzek ł. 
O trzym ał jednak  m a te ria ł dopiero po doniesieniu 
policji o zam achu, t. j. w  sobo tę  rano , od  C ichow ­
skiego, k tó ry  odeb ra ł go  od SołOneńki. Smaiko 
położył otrzym any przedmiot przy ziem iance na 
wolnem ro  "itofrzu,

Obrońcy sprzeciwili się odczytaniu aktów  
policyjnych, ponieważ nie otrzym ali ich do przej­
rzenia.

Pirok. L aniew cki odm ów ił udzielenia ak tó w  
obronie  dc p rze jrzen ia , a  try b u n a ł po  narad z ie  
p rzychy lił się do w nosku  p ro k u ra to ra .

Zeznaw ał następ n ie  św iadek  T ad eu sz  Sm ol- 
nicki. kom isarz  policji, k tó ry  po w y k ry c iu  zam a­
chu, p rzesłuchał C ichow skiego, Sm alkę, Sołoneń­
kę i D ietricha. W edług  zeznań  C ichow skiego, za ­

„PASTORAŁKA"
w wykonaniu „Reduty".

G d y b y  w obec  „R edu ty" w olno by ło  posłużyć 
się zw ro tem  zdaw kow ym , lub m ającym  nosić 
najlże jszy  choćby cień frazesu  —  te d y  rzeeby  
m ożna, że na jej p rzedstaw ieniach  człow iek sie 
napije> nadysze  polszczyzny. Niema w tern jednak 
irazesu  ni odrobiny  1 d la tego  pielgrzym ka „.Re­
d u ty "  po K resach, po m iedzach gran icznych  P o l­
ski m a w ielki i głęboki sens. T o  nie jest „ tournee"
— to je s t m isja. M isja z  ja rzącą  pochodnią p ra w ­
dziw ej Sztuki.
, O w ysokości 'tej sztuki i pięknie posłanni­
ctw a, o trafnem  i gfębokiem zrozum ieniu isto ty  
i zadań  d ram atu  i tea tru , św iadczą nadew szystko  
w idow iska, k tó rych  tw o rz y w a  d o sta rczy ła  poe­
zja ludow a w Jaszcza religijna „W ielkanoc" i 
„P asto ra łk a". Św iadczą o tern, ze  naw ró t do ź ró ­
deł d ram atu  w  sensie greckim  nie je s t pustem  po­
wiedz eniem  i sza rą  teorią , nic nie m ającą w spó l­
nego z zielonem  drzew em  życia. „R edu ta" do­
w iodła, że  w  tajkiej in terp re tacji średniow ieczne 
m isterium  staje się dla. dzisiejszego, zdezorien to­
w anego  n a  punkcie te a tru  w idza  czem ś żyw etn , 
a r ty s ty czn ie  aktualnem , głęboko w zm szającem
— staje się w  te j koncepcji zaczątkiem  now ej drogi, 
o tw iera jącej ogrom ne ho ryzon ty  rodzim em u te s-

• frowi.
Bo w łaśn ie  najw iększą zasługą i najp iękniej­

sza cechą tych  spektak lów  jes t ich św ietn ie  w y ­
dobyta polskość — rodzim ość zw łaszcza  naszej 
szopki. S cep tyk , k tó ry  nie w idział ónegdajszej 
„P asto ra łk i" , zauw aży łby , że  istnieją przecież 
jase łka  R ydla . T ow szem  — są w  swoim rodzaju 
piękne i b y w a ły  ślicznie in te rp re to w a ie, przez 
wielkie n a w e t sław y. A!e „P as to ra łk a"  to  coś 
zgoła innego. Sam  te k s t Schillera, zachow ujący  
— ile m ożności — naiw ność  s ta ry ch  w zorów , ich 
n iesły ch an a  p io sto te  zarów no  w e  w zniosłości, 
jak i w  prostotliw ej rubaszności uciesznych  in­
te rm ed iów  — sam  ów  te k s t je s t czemś zgo ła  o d ­
rębnym , chroniącem  się literackiego piłow ania. 
W  ślad za nim idzie koncepcja  sceniczna. S zara , 
p ro sta  szopka:, :z barw nem  jeno obram ieniem  — 
schron W zn io sło śc i; p rzed  nią kolorow y, rozha- 
sany, buchający  śm iechem  tłum . G enialna re ż y ­
seria  w  sposób niezm iernie um iejętny zw iązała  
oba te  e lem enty : an i jednego fa łszy w eg o  tonu, 
ani jednego posunięcia, k tó reb y  w zniosłość ściąga 
ło w  padół śm ieszności. T a  re ż y se r ia  reguluje 
w zruszen ia  w idow ni — czuw a troskliw ie nad  n a ­
stęp stw em  w rażeń , nad ich n iezm ąconą czysto ­
ścią. Ona ry tm izuje spektakl, w y k ań cza  gest i 
m imikę tw arzy , nuansuje ton. O na w p ro w ad za  
tę cudow ną, n iedającą się naśladow ać, a tak  ba­
jecznie w yczu tą  i w y prow adzoną  i  tekstu  atm o­
sferę obcow ania p rostaczków  z B óstw em  — 
z w zrusza jącą  trafnością  o d tw arza  polskie w y o ­
brażen ia  ludow e o N arodzeniu  P an a . Sw. Józef 
m a dosto jne ry sy  polskiego km iecia - -  T res  Re- 
ges z O rientu  b łyska ją  z pod egzo tycznych  p la­

m ach m iał a ran żo w ać  Sołoneńko. Z eznania teg o  
p ierw szego p o k ry w a ły  się z  zeznaniam i S m alk i; 
byli oni oba' p rzy trzym an i na policji i  izolow ani. 
D ietrich z razu  w szystk iego  się w ypiera? — póź­
niej zezn an ia  sw e odw ołał i ppdat w szy stk ie  
szczegóły  spraw y, które dostarczyły  Smolnickie- 
mu materiału dv dalszych badań. Sołoneńko zaś  
daw ał w  śledztw ie odouw iedzi n iejasne.

O sk . D ietrich "ap rzecza  zeznaniom  Sm alki, 
jak  też poprzednio zap rzecza ł zeznan iom  Citchow 
skiegb.

Św iadek  Arend- agen t d e fen z jw y  p rz y  w oje­
w ództw ie, zeznaje, iż n am aw iał Sołoneńkę do 
do sta rczen ia  ta jnych  infoim acji, oo m u Soioneńiko 
obiecał, ale tego nie w ykonał, mimo, iż  z  nim się 
w idj w a f

O skarżony  Sołoneńko przypom ina w p ra w ­
dzie. że nnał pow iedzieć: „Dziś, a jutro coś bę­
dzie" — ale św iadek  tem u zaprzecza. '

R ów nież obciążają Sołoneńkę zeznania  św . 
M ariana B odakiew icza, u rzędn ika kolejow ego, 
z k tó ry m  Sołoneńko — w edług  zeznań  o sk a rżo ­
nego — rzekom o łow ił w Mszanie ryby i otrzy­
m yw ał od niego materjał w ybuchow y do g łusze­
nia ryb. B odakiew icz s tw ierd za , że w  M szanie 
'byw ał, ale z oskarżonym  na ry b y  nie jeźdlził, ani 
mu nic nie daw ał.

Jednym  z n a jc iekaw szych  m om entów  jest

OPOWIADANIE ŚWIADKA MARJANA LANGIE­
WICZA.

st. m ajstra  pyro technicznego , zajętego w  m aga­
zynach  amunicji na K leparow ie. Szczere, p ro ste  
opow iadanie żo łn ierza, k tó ry  spełnił oboW iązek 
i nie s ta ra  się podkreślić doniosłości sw ego czy ­
nu,' ni • n iebezpieczeństw a, na  jakie ew entualn ie  
m ógł się narazić . I-angiew icz w  sobotę o godz. 7 
rano  by ł p rz y  ziem iankach. Z auw aży ł tam  n ie ­
zw y k ły  ruch i dow iedział się o p lanow anym  z a ­
m achu i rozpoczętem  śledztw ie . — N agle u jrza ł 
Sm alkę, k tó ry  w oła ł do niego: ,JNa m iłość Boska, 
zegar jest w ruchu, lada cfcwfia m aże nastąpić 
wybuch!"

L angiew icz k aza ł m u w  n ieznaczny  sposób 
w skazać  m iejsce, gdzie zegar sie znajduje i sam  , 
począł go szukać. Znaleźli go m iędzy pirogami. 
Św iadek  schow ał zegar pod bluzę i przeciął prze­
wodniki. A parat b y ł bardzo  m a ły  i sk o n stru o w a­
ny  w  sposób n iezw yk le  prosty i dowcipny, co 
wzbudziło podziw Langiew icza. S k ład a ł się z h a -  
terji, p rzew odu, żarów ki i zeg a rk a , o ra z  z  2 k a ­
w a łk ó w  tro ty lu  po 40 dkg, w  k tó re  b y ły  w łożone 
spłonki. U su n ąw szy  tro ty l, L angiew icz zm onto­
w a ł z e g a r  i u rząd z ił p róbę jego działania, k tó ra  
dała  w y n ik  dodatni, gdyż o k ry ty czn e j godzinie 
nastąp ił b ły sk  i t r zask. M aszy n a  leżała w  odle­
głości 45 m  od  najbliższego m agazynu .

SiZiczy chłopskim  nabijanym  pasm . H erod  ma w  
fizicgnomji sw ojską tępotę i tak iż  akcen t w  w y ­
pow iedziach. G enialna zaś reży se ria  spraw ia, że  
an i pa tos nie chodzi na tea tra ln y ch  szczudłach, 
ani ru b aszn y  p ry m ity w  nie w pada n igdy  w  try ­
w ialność. Z arów no uroczyste , k ry sz ta ło w e  w  to ­
n ie  inkantacje  aniołów , ja k  epizod z  toruniem , za ­
chowują n ieposzlakow aną linię a rt styczną, sw oją 
w iasną, znikąd nie b raną, ze św ie tną  jeno "ntuicją 
w nikającą w  in tencje  tw órczości ludow ej.

A w szystko  to realizuje precyzy jn ie , s p ra w ­
nie i ogrom nie zbożnie bezim ienny na afiszu ze­
spół. Tu je s t ten  w yraz isto tnym  term inem . Ze­
spoleni ią  w  praw dzie  i w  dążności a rty sty czn e j, 
w  um iłow aniu idei Z jej gw iazdą  chodzą kolędni­
cy rozśpiew ani, z jej prom ieniem  ideału sztuki 
polskiej szukający. Są idealnie zestro joną  o rk ie ­
strą . Nie są  św ietnie w y reży se ro w ąn v m  tłum em  
na scenie  — w idyw ało  się już tak ie  rzeczy? —  
są zbiorem  indyw iduów , z k tó ry ch  każde w ła- 
sne-n sw em  życiem  żyle na scenie, m a sw e sw o­
iste pietrio. nie jest nu m erem  z m asy, choć ż,yje 
w  grupie. W idać  ro w  m om encie, g d y  tłum  p a s te ­
rzy , rozm aitych  C bleburadów , R y czyw ołów  i F u r 
gotów  w pada w  n iesły ch an y  impet, chcąc oddać 
hołd m ałem u Jezusow i — i nag ie  pow strzym uje  
ich jakcw yś Kozydon, k tó rego  m iarkuje św iętość 
m iejsca i chwili. I po sekundzie zachłyśn ięcia 
śpiew  rozb rzm iew a znow u — ale już cichszy, 
jakby  schow any w  sobie- pokorniejszy w  to n a ­
cji.

J e s t  w  tym  zespole n ieporów nany , deiika-



KURJER LW O W SK I z czw artk u  dnia !7 lipca 1924. Nr, 162. 2

dzieii, co robią. Ich obrona Jest Jednem  w ielkiem  
p rzyznan iem  się do w iny. P rz e d  spełnieniem  za-- 
m iaru D itrc h  ani chw ili się nie zaw ahał, a le  po­
szedł umówć się z tym i. k tó rych  później o sk a r­
żył. Cichowski i Sm alko, k tó rzy  m ie'i w ykonać  
plan. n ie  z kim  innym  pertrak tow ali, ale w łaśn ie  
z oskarżonym i. M ów ca przypommiał g io źn e  chw i­
le, gdy zb liżała  się n a w a ła  bolszew icka, a  kiedy 
bronił p ań stw a  żo łn ierz . D ziś, gdy w róg  działa 
hk ry iy , bron ić  m a sąd  Sąd bohatersk iego  L w o­
w a w eźm ie na siebie odpow iedzialność w yroku.

MOWY OBROŃCÓW

O brońca osk. D ietricha d r. H erszial z e s taw ia  
obraz o m ożliwości ka tastro fy , jaki p rzeraził n as  
w  dniu 6 lipca, z obrazem  w ytw orzonym  w toku 
ro zp raw y . Okaź ało się, że nie było p raw dopodo­
bieństw a, by  jeden dom się zawalił, b y  jed en  
człow iek s trac ił życie. P io k u ra to r  zarzuca, że w  
tycli ludziach nie by ło  ani k rz ty  idei. To p raw d a  
— ale to  nie św iadczy  na  ich n iekorzyść. O sk ar­
żeni żyli spokojnie i uczciw ie, dzieląc czas m ie­
dz yp racę  i lodzinę. aż do chwili, gdy zaczęły  
działać  dw a czynniku za raza  bolszew icka i n ik­
czem na prow okacja . Sum ienie Cichowskiego,, o  
k tó rem  m ów i p  prokurato r, nie zbudziło się kry-

tyczengo  dnia, ale zam arło . On podsunął tę myśl 
oskarżonym , chcąc kosztem  życia kilku mdzi stać  
się bohaterem .

O brońca z w raca  uw agę, że nie m ożna tak  
sam o k a rać  oskarżonego za czyn, który nie w y ­
dał rezultatu , jak  w  raz ie  g d y b y  zbrodnia zosta ła  
dokonaną. P rzy tem  D ietrich w yznał w szystko  ze 
skruchą, co f e ż e  przypuszczać, że p rze jrzał i n a ­
leży  m u dać  m ożność popraw y.

Obrońca Sołoneńkf dr. Gtuszkiewicz piętnuje 
postępow anie C ichow skiego, jako p ro w o k a to ra  i 
podaje w  w ątpliw ość jego zeznania. M ów ca do­
wodzi, że Sołcneńko  o bom oach ani n ie  w iedział, 
ani ich nie dostarczał, an i też nie miał zam iaru 
b rać  udziału w  zam achu, a  naw et o nim praw do- 

; podobnie nie by ł pow iadom iony — tw ierdzi za- 
j tern. że Sułoneńko nie pow inien by l stanąć p rzed  
i 'jadem doraźnym . P rzypom ina  m ów ca, słow a 

piok. G iirtlera, w yrzeczone przed  dw om a la ty  na 
Pew nej rozpraw ie, że nigdy trybunał R zeczypo­
spolitej nie w yda w yroku, k tó ry b y  się opierał n? 
zeznaniach prowokatora.

P rzew odn iczący  zam knął rozp raw ę okoto 
godz. 12 w  nocy  i ośw iadczył, że  ogłoszenie wy* 
rokir nastąpi dziś o godz. 10 rano.

Gdy nieodpowiedni ludzie rządzą.
P- Kiernik chciał naśladować rosyjskich satrapów. 

Działalność władz w oświetleniu posła Marka.
'Od naszego specjalnego kor espondenta.)

Z eznają potem
ZNAWCY WOJSKOWI*

Kap. Zygm unt K arasiński s tw ierd za , że p rze­
p ro w ad zo n a  analiza  w ykazała, iż w  m aszynie  
b y ł um ieszczony trotyl, jeden z  najsilniejszych 
materjałów wybuchów yeta, k tó ry  p rz y  w ybuchu 
zam ienia się w  gaz, a. 1 k g  tego m ateria łu , w y ­
konuje w 1 sekundzie pracę 300 kłlogram m etrów . 
A p a ia t by ł u rządzony  p ro sto  i pew nie. W ybuch  
n a  w olnem  pow ietrzu , gdzie się zeg ar znajdow ał, 
n ie  wy w o ła łb y  żadnej szkody, ew entualn ie  mógł 
sprow adzić  częściow ą eksplozję. N atom iast gdyby  
m aszyna znajdowała sle w ew nątrz ziemianki, 
w yw oła łaby w  niej natychm iastow y w y w c h , a 
pośrednio eksplozję w  Innych ziemiankach, praw­
dopodobnie też w e w szystkich  m agazynach. Ko­
lejny w ybuch  pocisków  m ógł trw a ć  ca ły  tydzień  
i o d b y w ały  się w prom ieniu 54 kim . n a  k tó re j 
to  p rzestrzen i w szy stk o  zosta łoby  zn iszczone, a 
pojedyncze pociski działałyby w  promieniu 3 kim.

Drugi znaw ca por. Schram m  w y ra z ił tę  sam ą 
opinję, p rzyczem  dodał, iże kaw ałk i tro ty lu  b y ły  
pochodzenia rosyjskiego, a spłonka pochodzenia 
austriack iego .

Z naw cy , p rzedk ładając sw a opinie, okazali 
o w ą  piekielna m aszynę. T rudno  uw ierzyć, że  tak  
niewielki p rzedm io t m ógł w y w o łać  tak  okropne 
Skutki. D w ie m ałe  kostki, k tó re  m ożna o b jąć  d ło­
nią, k ieszonkow y zegarek  i pudełeczko z p rzew o ­
dam i e lek trycznem u  C hociaż zn aw cy  zapew niali, 
że tro ty l działa itylko p rz y  W ysokiem  ciśnieniu, 
obecni odetchnęli z  ulgą, gdy oficerow ie oddalili 
się, uno sząc  piekielną m aszynę.

N astąpiła  p rz e rw a  obiadow a, poczem  odczy­
ta n o  ak ta  policyjne, do k tó ry ch  oskarżeni, zw ła­
szcza  D ietrich, zgłaszali szereg  sp rostow ań.

O brońcy przedłożyli w nioski na  p rzep ro w a­
dzenie wizji lokalnej o raz  na pow ołanie szeregu  
now ych św iadków , czego trybuna ł n a  wiosdk 
p roku ra to ra  po naradz-e  odm ów ił. Na tern zakoń­
czono postępow anie dow odowe.

W ieczorem  odbyw ała  się ro zp raw a p rzy  s la ­
bem  św ietle lam p naftow ych, gdyż p rzew ody  ga­
zow e w  sali są  zepsute.

M OW 4 PROKURATORA.
P iorunu jącą w ym ow ą piętnuję prok, Ł an iew - 

ski po tw orny  zam iar oskarżonych  i s tw ierdza, że 
obudzenie się sumienia C ichow skiego i Sm alki z a ­
w dzięcza p ań stw o  ocaleniu sw ego m ienia i ż y ­
cia setek  ludzi. O dpow iedzialność za  tę k a ta s tro ­
fę wzięli n a  sieb;e oekarżeni za  m arne w y nagro ­
dzenie pieniężne. P rzesz ło ść  ich, udział w  o rg a ­
nizacji. uczestn ictw o w  tajnych  m isjach, p rz e w o ­
żenie bibuły ag itacy jnej i broni św iadczy, że wie-

tn y  w dzięk, “p rzypom inający  w dzięk  dzieci, k tó ry  
sam o sobie nic nie w ie, a uśm iecha się św iatu  
prom ieniście. O n złoci k ażd y  gest, spojrzenie, 
junacką fantazję tańca i p ro sto tliw ą  m elodję ko­
lędy W dzięk  ten , znow u ogrom nie rodzim y, da­
leki od szablonu i m aniery , okazyw ał się zw łasz­
cza w „P echy  ale w esołości11, kędy z takim  cha­
rak te rem  p rzew ija ł się polonez, ta k  sk rzy ł się i 
p o ry w ał oberek , gdzie k ażd y  ukłon b y ł poem a­
tem . Tam  w idać  było  w  całej czystości p raw y 
szlachecki gest, śliczna zadzierzysiość  ułańską — 
a zarazem  w rzkw intrą e^srancje^ z jaką podaw a­
no  fry w o 'n e  sielanki ośm nastow iecza. Nic ram 
nie m alow ane p rzez  patron  — żadnych fab ry k a­
tów . W szystko  ręczn a  robota, m isterna, jak bez­
cenne koronki z  B ruges.

I w sku tek  tego, że  b rak  tam  bezm yślni? ko­
piującego szablonu, że  w szy stk o  się łądzy  i tło- 
m aczy logiką a rty zm u  — niem a rzeczy , obliczo­
nych  n a  b lichtr. D la tego  np. zejście aktorów  
z podium m iędzy  w idzów  w  „ P a s to ra łc e -* nie 
spraw iało  w rażen ie  efektu, u rządzonego  d la sno­
bów, ale b y ło  n ieodzow ną ekspansją, czem ś, jak­
by  koniecznem , wym ikającem  z isro ty  w idow i­
ska i naturalm e zupełnie w iążącem  scen?  z w i­
dow nią.

T a  czystość  w zruszeń  este ty czn y ch  to w y ­
soka zasługa  k ierow nic tw a ..R eduty*, a  w  szcze­
gólności M ieczy sław a  L im anow skiego, aposto ła 
teatru  i całą duszą oddanej m u d ru ży n y , d ru ży ­
ny  —  zajkonu.

Ida W ienlewska.

Kraków , 14 lipca.
Zapowiedziane na dziś zeznania posła M arka 

przeciągnęły się blisko przez trzy  godziny, przed­
staw iając w jaskraw em  świetle działalność nie- 
których czynników rządowych, k tóre w swej 
bezwzględności niemało przyczyniły śię do k rw a­
wych zajść,

CHARAKTERYSTYCZNY INCYDENT Z B.
MINISTREM P. KIŁRNIKIEM.

W edle faktów, podawanych przez posła M ar­
ka, czynniki rządowe prow adziły wobec k a tas­
trofalnego położenia, w jakiem znalazła się w ów ­
czas cała klasa pracująca, akcję, która nie mogła 
się przyczynić do uśmierzenia wzburzonych fatal­
nymi rządami um ysłów  m as. Przeciw nie —  
chw ytano się wszelkich najostrzejszych środków 
i aczkolwiek wiele z nich było bezprawnych, 
chciano przem ocą zw alczyć głodny tłum.

Jako charakterystyczny, podaje poseł M arek 
następujący, niezw ykle ciekaw y incydent, jaki 
miał z ówczesnym  ministrem spraw  w ew nętrz­
nych, p Kiernikium.

Poset M arek spotkał m inistra Kiernika w po­
ciągu i rozpoczął z panem ministrem rozmowę na 
tem at strajku kolejarzy, P . Kiernik w odpowiedzi 
na szereg zarzu tów  doradzał p. M arkowi, aby 
zmusił w pływ em  sw ym  kolejarzy do powrotu do 
pracy, gdyż rząd ma zdecydow ane zamiary i po­
trafi „pokazać silną rękę“. W  odpowiedzi na za­
rzut, iż kolejarze są  głodni i nie mają z  czeg^  
żyć, rzekł p Kiernik, że  „w j prowadzi się wojsko 
i w szystkich się wystrzela**.

A działo się to jeszaze na  długo przed krwa- 
wemi zajściami w  Krakowie. Słow a te  odsłoniły  
dobitnie zam iary p. Kiernika i sta ły  się  jasne 
w dniu 6 listopada.

Incydent ten, opowiedziany przez rosła Mar­
ka, w yw oła ł ży w e w rażenie na sali.

SPRAW A SĄDÓW  DORAŹNYCH.
Jedna z pierw szych represji, k tó rą  zastoso­

wał ówczesny rząd były , obok militaryzacji kolei, 
sądy doraźne. Spraw a tych sądów jest również 
ciekawa. Oto ów czesny referent D. O. K. byl 
przeciwnym  wprowadzaniu sądów  doraźnych  
i nie ogłosił ich. — W odpowiedzi na to został 
usunięty ze sw ego stanowiska, a miejsce iego za­
jął płk. W usatowski. Jest to również charaktery- 
stycznem  dla ówczesnego rządu, który ani na 
krok nie chiał ustąpić od represyj.

DZIEŃ KRWAWYCH WALK.
Gdy dnia 6 listopada po nieszcześiiwein za­

stosowaniu rozporządzenia o zakazie zgromadzeń,

p ad ły  pierw sze s trz a ły , -starał sig poseł M aiek  
n atychm iast p rzedostać  do w ojew ództw a, a b y  u- 
zy sk ać  w ycofanie policji i w ojska. — C óż jednak 
— policja mimo, że poseł M arek  w y w ija ł białą 
chustką na znak  pokojow ych zam iarów , Jalej 
strzelaia, a s trz a ły  te  w y w o ły w a ły  kon trak c ję  
uzbrojonych i krew lała się  dalej. G dy w reszcie  
p rzedostał się poseł M arek  do w ojew ództw a, m kt 
nie chciał n ak azać  w ycofan ia  policji i w ojska, aby 
zapobiec d a lszy m  starciom  w sz y sc y  zasłaniali się 
rozkazam i m:nisterjalnymi i ofiary dalej Padały.

JAK ZACHOWAŁ SIĘ P . I IERNK NA WIADO­
MOŚĆ O  WALKACH I OFIARACH;

G dy w reszcie  poseł M arek  u z y sk a ł po łącze­
nie telefoniczne z  W arszaw ą i zaw iadom ił m ini­
s tra  K iernika o w alkach i p ie rw szycn  ofiarach, 
żądając w ycofan ia  w o jska  i policji, odparł pan 
Kiernik, i i  autorytet w ładzy  musi być utrzym a­
ny, — a gdy poseł M arek  ośw iadczy?, iż rząd  nie 
m eże p rzy w racać  au to ry te lu  w ładzy  przelew em  
krw i w wojnie dom ow ej, odparł p. K iernik, iż z a ­
rządzeń  Rady ministrów ni© m oże cofnąć. Po 
chwilowem  porozum ieniu się dodał n ad to  p. K ier­
nik, iż Radą ministrów nosi sie z  zamiarran ogło­
szenia stanu w yjątkow ego. W  odpow iedzi n a  to 
zaznaczy! poseł M arek, iż tak ie  zarządzen ie  'pę­
dzie kulminacyjnym punktem katastrofy i przer­
w ał rozm owę z  P. Kiernikiem.

P oseł M arek  próDował interweniować u 
w szystkich  ministrów, aby uzyskać w ycofanie  
w ojska i Dolicji, k ażd y  m inister je d ra k  odsyłał go 
cło drugiego...

A tym czasem  na m ieście lała się krew...
W reszcie  o  godz. 10 i pó ł nadeszło  zarządzę 

nie p. K iernika. a b y  zaprzestać dalszej akcji w o j­
skow ej. R ozkaz p rzy szed ł Już zapózno  jed 
m ożną było jeszcze zapobiec now ym  ofiarom, 
g dyby  ktoś, by ł w yszed ł i energicznie rozkaz 
przeprow adził. Nikt jednak z  „władz* nie chciał 
Pójść do oddziałów i kazać im zaprzestać ognia. 
Stało to się dopiero około południa!

PO ZAPRZESTANIU WALK CHCiANO b A  NO- 
WO ROZPOCZĄĆ OGIEŃ.

' Dnią 7 p rzyby li w reszcie do  K rakow a w ice­
m inister Olpiński i g enera ł Żeligoy isHo. celem do­
konania pacyfikacji. R ozpoczęto p e rtrak tac je  co 
do oddania broni i w spólnego pogrzebu  oiiar. — 
O ddaw anie  b roni m iało się o d b y w ać  stopniow o, 
a  celem  zaś  „rzucenia zasłony  n a  to , co  się s ta ­
ło" mia! sję — w edle p ro jek tu  gon. Żeligow skie­
go — odbyć w spólny pogrzeb  ofiar w ojskow ych 
i cyw ilnych. T ym czasem  na  drugiej konferencji,
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pod w pływ em  instrukcji z W arszaw y , p. O g iń sk i 
zm ienił sw e  zdanie i poseł M arek  dow iedział sit; 
ku  sw em u  przerażeniu , iż w ładze w ojskow e mają 
otrzym ać rozkaz w zięcia siłą Domu i u Lotn iczego  
i odebrama broni* której oddawanie postępow ać  
miało zbyt powolnie. P o se ł M arek  w sk aza ł na 
n ieszczęście, jak ie  w y w o ła ć  m oże tak ie  z a rz ą ­
dzenie i chciał dem onstracy jn ie  opuścić konferen 
cję. Dopiero po pei trak tac jach  zaniechano tego  
zam iaru  i u sta lo n o  e tap y  rozbro jen ia ludności . 
wilnej.

JAK UTRUDNIANO AKCJĘ P. P . S . W  LIKWI­
DOWANIU ZAJŚĆ I STRAJKU.

R ozpoczęły  się m asow e zgrom adzen ia  ro b o t­
ników , na. k tó ry ch  p rzy w ó d cy  -P. P . S . zaczęli 
w z y w a ć  robotn ików  do sk ładan ia  'broni i po w ro ­
tu do p racy . Cóż, kiedy komuniści uganiali z nad- 
zw yczainem  wydaniem  „Rzeczypospolitej" (har­
m onijna w spó łp raca), w  k tó rem  zam ieszczony  
by ł w yw iad z premierem W itosem . P rem ie r 
s tw ierd za ł, iż rząd  w cale nie m a 'zam iaru cofnąć 
się i że  m ilitaryzacja, sąd y  doraźne i inne rep re ­
sje, zasto sow ane  w o b ec  stra jku jących , są  n adal 
w  m ocy i bedą sto sow ane . P o sy p a ły  się w  stronę 
posłów  okrzyki „zdrajcy ludu roboczego". Komu­
niści uw ijali się żyw o i ty lko  z trudem  udało  się 
posłom  zapanow ać nad tłum em  i w strzym ać go 
od dalszej akcji, którą dalszemi represjami pro­
wokow ano, i

WRAŻENIE ZEZNAŃ POSŁA MARKA.
Zeznania posła  M orka, poparte  szeregiem  

w ym ow nych  fak tów , odbiły  się ży w em  echem  
n a  sali, budząc w śró d  zeb ranych  sm utne  reflek­
sje n ad  czasam i rządu  chjeno-piasta. P o se ł M arek  
pom inął nadto sze reg  szczegółów , pon iew aż — 
jak  się w y raz ił —  „w oli ze  w zg 'ędów  p ań s tw o ­
w y c h  w  publicznym  procesie  je zam ilczeć". N a­
w e t p rzew odn iczący  r. M arkiew icz nie m ógł 
p rze ry w ać  posłow i M arkow i, za co  mu też  posei 
M arek gorąco podziękow ał.

DALSZE ZEZNANIA.
P o  jesle  M arku m iał zeznaw ać p. K iernik, 

z pow odu tego jednak, iż p. K iernik nie jaw ił się 
przesłuchano  p. p łk. B zow sk iego  dow ódcę 8 p. 
u łanów , k tó ry  b ra ł udział w  sz a rz y  p rzec iw  uzibro 
jonym .

Zeznania p łk. B zow skiego odsłoniły wstrzą­
sające zajścia, jakie rozgryw ały się  na- ulic 
z  powodu strzałów , które padały na przejeżdża­
jących ułanów. P łk . B zow sk i stw ierdził, iż w y k o ­
n y w ał cięiżiki rozkaz, przed k tó rym  nie m ógł się 
cofnąć. Akcja ta skończy ła  się — jak  w iadom o — 
śm iercią i zran ien iem  licznych w alczących  w śró d  
bardzo  d ra s ty c z n y c h  okoliczności.

W . Leediger.
f* +

P . KIERNIK PRZED SADEM.
Kraków, 15 lipca Dzi< sala zatłoczona publi­

cznością. Sw . dr. Kiernik. b min. sp raw  w ew . 
p rzed staw ia  genezę strajków  n a  całym  obszarze  
Rzpiitej. R ząd sta ł na  slanow isku, że p racow ni­
kom  państw ow ym  stra jkow ać nie w olno. P ro k la ­
m ację stra jku  generalnego  u w aża  św iadek  za a k ­
cję rew olucy jną  i zaznacza, że praw ie  w szystk ie  
rew olucje zaczynały  się strajkierrj generalnym . 
S trajk  pocztow ców  i kolejarzy m iał zaibairwienie 
polityczne, gdyż żądano  ustąpienia rządu . B yło  
to w ypow iedzenie w alki rządow i, k tóry  zareago­
w ał na  to w ydan iem  zakazu  zgrom adzeń pod go- 
łem  niebem. Za okólnik z dnia 2 n a  3 listopada 
zakazu jący1 zgrom adzeń pod gołem  niebem  p. 
Kiernik bier ze całkow icie odpow iedzialność. P rz e  
chodząc do om aw iania zab u rzeń  z dnia 6 listopa­
da zaznacza, że  p ierw szą telefoniczną w iadom ość
0 zajściach o trzym a! od posła M arka. Z aw iada­
m iał on lakonicznie o k rw aw y ch  ofiarach po obu 
stronach  i dom agał się usunięcia woj. Gałeckiego:
1 w ycofania w tj ik a  i policji Św iadek nie zgodził 
się na  to. pozwolił edynie n a  chw ilow e p rz e rw a ­
nie okcii ze s tro n y  w ojską i policji w  celach k o n ­
centracyjnych.

Św. ęaznacza, żc istniała m ożliwość uspoko­
jen ia  tłum u nie um iano tego  jednak  jego zdaniem  
w yzyskać. T w ierdzi, że do porozum ienia m iędzy 
P . P. S. a wojskiem  przyszło  na  skutek nieudania 
się strajku. M iędzy obr. L ieberm anem  a św iad ­
kiem  w yw iązuje  się dłuższa dyskusja.

N astępnie zeznaje kpt. H aupt, oraz kom isarz 
•policji P aw ełek , k tó ry  stw ierdza, że p ierw sze 
strza ły  p ad ły  ze s trony  tłum u. Obr. L ieberm an 
s taw ia  w niosek na  przesłuchanie b. m in SzeP ty-

W arszawa, 15 lipca. Sejm . Posiedzenie 150.
P rzy ję to  w  trzeciem  czytan iu  projekt ustaw y 

o popieraniu p rzem ysłu  ludow ego. O płaty  od 
sp rzedaży  nieruchom ości zniżono z 6% na 4%, 
o p ła iy  kom unalne z. 4% na 2% . N astępnie p rzy ­
jęto w niosek  znoszący  podatek  oa lokali w  gm i­
nach wiejskich.

W  drugicm  i trzec ie inczy tan 'u  przy jęto  dw ie 
u staw y  o ratyfikacji trak ta tu  handlowego: i naw i­
gacyjnego polsko-duńskiego i takiegoż trak ta tu  
polsko-islandzkiego. P rzy ję to  w  Jrugiem  i trze- 
ciem -czytaniu ustaw ę o ratyfikacji k o nw encji sa ­
nitarnej polsko-łotew skiej N astępnie przystąp iono  
do om ów ienia p ro jtk tu  ustaw y  o państw ow ym  
monopolu sp iry tusow ym . P o  przem ów ieniach 
p rzedstaw iciela  rządu  p. G łow ackiego i referen­
ta  p. Jaroszyńsk iego , przystąpiono du głosow ania. 
P rzy ję to  pop raw k ę posłów  K notego i ks. K aszyń­
skiego, ab y  1% dochodów1, z m onopolu u ży ty  był 
na -walkę iz alkoholem , szpitale i schroniska dla 
alkoholików . P rzy ję to  popraw kę posła W ierzbic­
kiego., że oprocen tow anie  stosuje się także  do spi­
ry tusu  gorzielń p rzem ysłow ych . O bniżono cenę 
sp iry tusu  dreżdżow ego p 10% a sp ry iu sa  z go­
rzelń p rzem ysłow ych  o  17%% zam iast jak pro­
ponow ała kom isja o 25%. P rzy ję to  popraw kę po­
sła  Kotowskiego, eż sprzedaż sp iry tusu  m onopo­
low ego n a  cele lecznicze i naukow e ma się odby-

KONFFKENCJA BAŁTYCKO - POLSKA.
W arszawa, 15 lipca. K onferencja szefów  biur 

prasow ych  Fstonji, Finlairdji, Ł o tw y  F Polski (za­
kończyła dziś dyskusja  a ju tro  n astąp i o sta teczn e  
zredagow anie  rezolucji. (Pat.)

O STANOWISKO POLSKI W LIf)ZE NARÓD.
W arszaw a 15 lipca. P . Skrzyński A leks, w y ­

jeżdża w  sobotę do P a ry ż a  Londynu i R zym u 
aby  naw iązać tam  ko n tak t z rządam i państw  
sp rzym ierzonych  w  spraw ach, k tó re  m ają b y ć  te ­
m atem  jCęjpijrych obrad  Ligi N arodów . (AYV.)

NOWE ZNACZKI POCZTOWE.
W erszaw a 15 lipca. G enera lna  d y rek c ja  poczt 

i te leg rafów  w p row adza  w  obieg znaczki pocz­
tow e w artości 25 i 40 g roszy , ko lo r znaczków  
25 - g roszow ych jest w iśm ow y. 40 - g roszow ych  
ciemno. - g ran a to w y . (Pat.)

POLSKIE KŁOPOTY CHODZĄ WSZĘDZIE.
Londyn 15 lipca. P rzem aw ia jąc  w  Izbie lor­

dów  w spraw ie m niejszości narodow ych, lord 
P a rm o r ośw iadczy ł, że rząd  polski p ragn ie  uczy ­
nić w szystko  w  tej sp raw ie, co iest ty lko  możliwe 
w obecnej trudnej chwili. (Pat.)

 o------

Riadomości telegraficzne.
Czesi nie urządzają m anewrów. P ó iu rzedow o  

donoszą z P rag i, że w  tym  roku  nie odbędą sie 
wielkie m an ew ry  a odbędą się ty lko w iększa ćw i­
czenia w  ram ach dyw izji. (Pat.)

Parlament frąncurki uchwalił am nestie. Na
posiedzeniu nccr.em , k tó re  trw ało  do godz. 1.35, 
uchw aliła Izba d ep u tow anych  325 głosam i p rze­
ciw  100 przy jęcie  całoksztaLu projektów  u staw  o 
am nestii, poczt m zaw ieszono posiedzenie Izby do 
29 b. m. (Pat.)

* Katastrofa morska. U w ybrzeży  irland ji z a to ­
nął angielski s ta tek  tran sp o rto w y  L ism ore, p rzy­
czepu 17 osób zatonęło  a jednej z nich udało się 
u ra tow ać (P at.) i

ckiego, M arsz. R ataja, pp. Thiigułia, D ąbskiegc, 
P atka . P lu ty , N iedziałkow skiego i Barlickiego. 
P ro k u ra to r  zgadza się ąa pow ołanie gem. Szep­
tyckiego, sprzeciw ia pow ołaniu  innych. (AW .)

w a i  po ceniedetailicznej sprzedaży  w ód ek  m o­
nopolow ych, p rzeliczonych  na 10)% alkoholu. 
P rzy ję to  popraw kę, że z Ogólnej ilości sp iry tusu  
95% ma p rzypaść  gorzelniom  rolniczym  5% go­
rzelniom  przem ysłow ym . P rzy ję to  dalej popraw kę 
że w dniu 1 styczn ia  1934 roKu koncesje  n a  sp rze­
daż detailiczą sp iry tusu  i w ódek  w ygasają  a d y ­
rekcja  moopolu urządzi w ła sn e  sklepy, k tó re  od­
da inwalidom , em ery tom  i w dow om  po nich P rz y  
jęto  jeszcze sz e re g  popraw ek  m ery to ry czn y ch  i 
sty listycznych  poczem  przy jęto  całą  ustaw ę w  
drugiem  cztaniu. T rzecie  czy tan ie  odbędzie się 
w e czw artek .

P rzystąp iono  następnie  do projektu  u s ta w y  
o ugrun tow an iu  n ap raw y  skarbu państw a i n a ­
p raw y  gospodarki społecznej (u staw y  o pełnom o­
cnictw ach).

P oseł Puttk  w ypow iedział się w  imieniu sw e­
go stronn ic tw a p rzeciw  pełnom ocnictw om . P o se ł 
Perl w ypow iedział się przeciw  u s taw ie  ze w zglę­
dów’ zasadniczych. F o se ł Frostig przem aw iał n a  
ogół przeciw  pełnom ocnictw em . P o se ł Rogula 
w ypow iedzia ł się p rzec iw  ustaw ie ze w zględów  
politycznych. P o se ł ks. Kubik uczynił zastrzeże­
nia co do poszczególnych postanow ień. Na tern- 
posiedzenie odroczono do ju tra. Na po rządku  
dziennym  dalsza dyskusja  nad ustaw ą o t. izw. 
Pełnom ocnictw ach. (Pat.)

Hutastrora lotnicza pod t o z o p a .
(.i.) W  ponierzia łek  14 lipca o godz. 3.3U popoL 

zdarzy ła  się pod W arszaw ą  zn aczn a  k a ta s tro fa  
lotnicza, k tó ra  pochłonęła życie  dw óch  osób. —  
O godz. 3 popal. — jak zw yk le  — w y ru sz y ł d o  
P a ry ż a  z lo tn iska w  M okotow ie dw upłatow iec 
p asaże rsk i na  6 osób, ty p u  „Berline*', na leżący  
co F rancusk iej Linji Lotniczej, a kursu jący  n a  linii 
W arszaw a—P ra g a —P a ry ż . Tuż pod W a rsz a w y  
na te ry to riu m  folw arku w e w si O kęcie,, sam olot 
z n iew yjaśn ionych  pow odów  spadł z  w y so k o śc i 
50 m etrów  na  kartoflisko  i uległ Zupełnem u roz­
trzaskan iu . Na sam olocie znajdow ali się lotniir 
francuski C lem ont i p asażer p-of. dr. G eley, d y ­
re k to r  in sty tu tu  m etapsych icznego  w  P aryżu , Lo­
tnik i p a saże r ponieśli śm ierć n a  miejscu.

P ow yżej opisana k a ta s tro fa  zdarzy ła  się na  
linii francuskiego  to w arzy s tw a , k tó re  to do ru ch u  
osobow ego i pocztow ego u ży w a  a p a ra tó w  „B er- 
iine", u legających  czasam i tra g ic z n im  w y p a d ­
kom. Z aznaczam y, że n asza  P o lska Linia L o tn i­
cza, k tó ra  używ a sam olotu jednopłatow ca typu, 
„Junkers". kursuje spraw nie i że do tychczas od 
sam ego początku k u rsow an ia  Junkersów . ta k  u 
nas. jakoteż zagranicą, trag icznych  w ypadków  
nie było.

Spostrzeżenia meteorologiczne
ODserwatorjum artronomicz. Politechniki Lwówek-

* dnia 15 lipca 1P21.

7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

Ciśnienie po­
wietrza . . 733 2 mm 732 3 ni m 732 5 mm

Temperatura . +  12 6 ' C +  16;0oC +  12‘8'C

Kierunek wiatru W WNW WNW

Prędkość w ia­
tru (w  kilom. 
na godzinę] .

14
1

1&

Temperatura najwyższa -4- 216 , najniższa 4 - 122. 
Godziny podane według ' południka lwowskiego. 

;np. 7 godz. Iw. =  6 g 24 m. środk.-europ ).
Oznaczenia kierunków wiatru: Nsepółuoc, E = w sch ód  

3 =  południe, W =  zachód
U w aga: Zmienne %a<-hmur.enie, deszcz przelotny  

przedpeł. i popołudniu.

Z  posiedzenia Sejmu-
Przyjęcie ustawy o monopolu spirytusowym. — Dyskusja nad projektem

ustawy o pełnomocnictwach.
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Minęły piękne dnie flranjuezu.
W  przeciągu kilku zaledw ie m iesięcy sto 

sunki u nas zm ieniły się  znacznie. W e Lwowie 
jest już do wynajęcia d o ść  sklepów , wprawdzie 
m a ły ch —  ale jest —  i to nie za olbrzymiem od -  
stępnem . Co więcej i inne lokale są  już do wy- 
na ęcia, a to gtów n ie  po rozmaitych bijrac.n... 
likwidujących. Za mieszkanie za które do nk da­
wna żądano pary tysięcy dolarów odstępnego — 
żądają dziś paruset. Pozatem są już do zdoby­
cia mniejsze mieszkania, za które żądano da­
wniej olbrzym ch sum za odstępne i bardzo zna­
cznego czynszu — dziś wym agania są już 
skrom niejsze. Rozmaici dorobkiew icze i panko­
w ie. kiórzy dawniej mieli po 3 m ieszkania — 
jedno na w si, drugie w e L w ow ie, a trzecie 
w  W arszaw ie — rezygnują w obec p od w yższo­
nych czynszów  na razie z jednego mieszkania. 
Pankow ie ci byli największym i szkodnikam i, 
dzięki protekcji udaw ało im się uwolnić od re­
kwizycji i trzymali olbrzym ie m ieszkania w t 
Lwowie, w któ ych przebyw ali przez kilka ty ­
godni lub najwyżej m esięcy w roku. Korzystali 
z ochrony lokatorów —  kosztow ała ich ta za­
bawka pańska bardzo m ało — podczas gdy ty­
siące osób, pot zebujących koniecznie m iesz ania 
zdobyć go nie m ogło za d iog ie  pieniądze. O b e­
cnie tacy pankowie —  dysponujący bardzo zna­
cznymi dochodam i, używają rozmaitych kruczków  
i nie chcą płacić nawet czynszu ob ow iązk ow e­
g o  — kwestjonując czynsze, fasjonowane w r. 
1914 r. — rzekom o jako zbyt w ysok ie.

Panek taki rozbijał się  przedtem, trzym a1 
po kilka mieszKań, a dziś gdy musi p łaci: czynsz  
w yższy  —  wywija się  w szelkiem i sposobam i 
i usiłuje w yzyskać właściciela domu, który w 
wielu wypadkach z pobieranych czynszów  nie 
może opłacić kosztów  administracyjnych, p o­
datków lo atorskich i w odociągow ych i zapro­
w adzonego od 1. czerw ca br. podatku państw o­
w ego w yrioszącego 20  prc od czynszu. N i: 
w szyscy  w łaściciele dom ów  paskują i wyzyskują 
—  los wielu jest nie do pozazdroszczenia —  
szczególnie jeżeli mają uskuteczniać niezbędne  
nieraz reparacje i adaptacje. (x).

K alendarzyk.
Dziś rz. kat. NMP. Si-kapl ; gr, kat. Jakynfta m. 

JutTO rz. kat. Aleksego W.; gr. kat. Andreja. — Wschód 
s łońca 3 35; zachód /'25.

T e a tr  W ie lk i.
Środa „Madi*.
Czwartek „Księżniczka 0 !a la“.
Piątek „Żółty kaftan", operetka w 3 akt. Lehara — 

premie a.
Sobota i niedziela ,Żółty kaftan".

Teatr Mały.
Środa „On, ona i mama*.
Czwartek „Romantyczna panna", komedja w 3 akt. 

Martinez-Sierra (w ystęp M Jednowskiego, artysty teatru 
Słow ackiego w  Krakowie).

Piątek, sobota, niedziela „Romantyczna panna", w y­
stęp M. Jednowskiego.

Kino „Kopernik* i „Marysieńka". D zia: „W siód- 
mem niebie", w 6 akt. W główn. roi. Pat i Patachon.

Kino „APO LLO *. Dziś: „Księżniczka Soverina".

Ze Lwowa.
—  Wielki w iec emerytowi Polskie Towarzy­

stw o emerytów państwowych, oraz Stowarzyszę 
nie emerytów i rencistów Polskich koleji Państ­
w ow ych , tudzież w dów  i sierót po nich, zwołują 
wielki w iec wszystkich em erytów w dów  i sierót 
w niedzielę d. 20 lipca br. w sali Tow arzystw a  
pedagogicznego przy ul. Zimorowicza 17 punktu­
alnie o g. 11 przed południem .

—  Komitet budowy gimnazjum im. komisji 
edukacyjnej w Brzuchowicach składa serdeczne  
podziękow anie za -łożon e na len cel dary. —  
Ofiarowali m ianow icie: Pp. Uwiera 100 Złp., 
Edm. Riedl 100 Złp., Iżycki 55 Złp. 50 gr., 
L. Solecki 50 Złp., j. Oźiniński 30 Złp., Abry- 
sow sk i 20  Złp. Kazimierz i Aleksander Lewiccy 
20 Złp., K. Sotschelc 20 Złp., Hawranek 20 Zip., 
— Al. Uwiera 50  Zip. R. Zubik 20 Złp., Z. Te- 
liczek 20 Zło., T. Zieliński 50 Złp.

Datki ofiarny uprasza się w ysyłać do Lw ow ­
skiej Kasy O szczędności: Lwów u'. W ałowa 1.9.

—  Rozwydrzenie kolejarza, (s) Powracający  
do Lw ow a z niedzielnych w ycieczek wieczornym  
pociągiem  sti jskim podróżni byli dnia 13 bm. 
świadkam i zdarzenia, które miało miejsce na sta 
cji w Basiów ce. Pierwszy konduktor tego pocią­
gu nie taczyi otw orzyć wagonu dla wsiadających  
czterech i odrćżn ch, p o 1 cajac im z pow rdu  
rzekomego przepełnienia poczekrć na następny 
pociąg, który odchodzi rano, i dał sygnał do td  
jazda. le~en z wsiadających uprosił zaledwie  
obecnych w w agonie o otworzenie drzwi i w  ten 
sposób  w yratow ał się  i resztę towarzystwa od  
pizyjem ności spędzen ia .nocy  na stacji.

Sam owolne wtargnięcie podróżnych do w a­
gonu, w cale szczelnie nie wypełnionego, rie po­
dobało się w idocznie zbolszew iczałem u konduk­
torowi, który ch iał przytomnego pasażera w y ­
sadzić na następnej stae i w Skniłow ie i tylko 
dzięki taktownej interwencji nacz. stacji p. Bia- 
lika skończyło się na now ej sam ow oli. Ilonduk- 
t:r zatrzymał pociąg na stacji przez kilkanaście 
minut wbrew poleceniu nacz.? stacji i sp ow od o­
w ał znaczne opóźnienie w Dizyjeździe pociągu  
do L owa.

Jak nam donoszą, pa ażer, który m iał od­
w agę w siąść do wagonu bez przyzwolenia but­
nego konduktora, zwró ił się  już z zażaleniem  
do Dyrekcji kolejowej, W ydział V, i otrzym ał 
zapew nienie, że konduktor i tegoż poplecznik kie­
rownik pociągu będą surowo ukarani za imper- 
tynenckie zachow anie się, przekroczenia regula­
minu ruchu i sw aw oln e zatrzymanie pociągu na 
<tacji. Żywim y przekonanie, że nie skończy się  
tylko na przyrzeczeniu, a sam ow ola konduktor- 
ska w istocie przykładnie ukróconą zostanie.

— (t) D w a zam achy samobójcze, Helena 
C hachoł, iżona rak a rza  żarn. p rz y  ul. K leparow - 
skicj 20. poróżm w szy się w czoraj z mężem, w y ­
piła w iększa  ilość alkoholu, a następn ie  w  stan ie  
podochoconym  zaży ła  truc izny  na  szczury . P o g o ­
tow ie ra tu n k o w e odw iozło  ją w  pow ażnym  stan ie  
do szpitala. — Na tle  kłótni ze sw ym  chlebodaw ­
cą. ta rg n ę ła  się w czoraj na życie s łu żąca  M icha­
lina M akow ska, zam . p rzy  ul. P iekarsk iej I. 42, 
p rzecinając  sobie ży ły  u rąk . Pogo tow ie ra tu n k o ­
w e p o  zaopatrzen iu  pozostaw iło  ją  w  poiece do­
mowej.

— (0  N agły  z go W czoraj oko ło  gudz. 2 
w  nocy zm arł nagle przy  ul. Lilnego na udar serca 
60-Ietni Jakób Góral, funkcjonariusz T ow . „C zu­
w aj". L ekarz dzieln icow y polecił zw łok i odstaw ić 
do insty tu tu  m edycyny  sądow ej.

Z całej Polski.
— Pogrzeb prezydenta iń. Krakowa. W Kra­

kow ie odbyt s ię pogrzeb śp. Jana Kantego F edo­
row icza, prezydenta m. Krakowa

— Ziazd Legjonów. Dnia 9 i 10 sierpnia b. r. 
odbędzie się  w Lublinie z udziałem  marszałka J 
P iłsudskiego zjazd Leg. P  1. Podczas zjazdu w  d. 
10 sierpnia b. r. po M szy polowej na polach  
laśkow skicb, zostanie pośw ięcony kamień w ęgiel­
ny pod budow ę szkoły jako pomnika dla pole­
g łych  w pamiętnej bitwie pod Jastkowem.

W szelkich  informacji w prawie zjazdu udziela  
zarząd g ł. Zw. Leg. Pol. w  W arszawie, oraz za­
rząd okręgow y Zw. Lrg. Pol. w Lublinie, ul. Po­
w iatow a 7, II, p

—  Do odkupania osady przedhistorycznej 
w M odlnicy pod Krakowem, przystąpił urząd 
konserwatorski zaby+ków p zedhistorycznych zach 
M ałopolski. Odkry o 15 ziemia ek. Znajdowa y 
się w  nich paleniska i liczne wyroby z kamie­
nia i ceramiczne.

Materjał w ykopaliskow y złożono w  muzeum  
archeolog. Akademji um iejętności, (a)

—  Zjazd m aszynistów kolejowych z całej 
Polski odbył się  14 bm. w Poznaniu. Między 
innemi uchw alono dom agać się  uposażania, od­
pow iadającego b. stopniom  w  b. państwach za­
borczych, uregulowania zaopatrzenia em erytów  
i w ydania pragmatyki jednolitej. W reszcie zapro­
testowano przeciw  używaniu n iefachow ców  ma­
szynistów , przeciw dalszej redukcji i zażądano  
przyjęcia napowról w szystkich m aszynistów, w y­
dalonych ze służby za strejk. (x)

— Telefony autom atyczne. D y rek c ja  P ocz t 
i Telegr. w  W arszaw ie  z chwilą ukazania się w  
obiegu 10-groszów ek zam ierza w prow adzić  te łe- 
fony  au to m aty czn e  w e w szystk ich  gm achach u- 
rzędow ych i insty tucjach  publicznych. lA W )

—  Konsulat angielski w Katowicach otwarty 
zostanie w najbliższym czasie. (x).

—  Sokół w  Bełzie. Maie m iasteczko kreso­
we w  pow iecie sokalskim  B tłz  obchodziło  
w dniu 6. lipca br. poświęcenie swej sokolni po­
łączone z popisam i gimnastycznymi m łodzieży  
szkolnej obojga płci, druhiń i druhów tut. gniazda.

Dnia 6 lipca już od gt dżiny 5-tej rano przy­
jeżdżali pociągam i druhowie z są-iednich Gniazd 
a największą drużynę wraz ze sztan arem w ys­
ła ł Sokół IV, ze Lwowa oraz Sokół z Uhnow a. 
— O godzinie 6- ej rano na bo’Sku sokołem  
odbyw ały się  próby ćwiczeń popisow ych, a tym­
czasem z okolicznych w iosek przybywała zapro­
szona na ten dzień banderja w łościańska i pu­
bliczność. — O godz. 9 -30 uformował się olbrzy­
mi pochód.

Po naoożeństw ie cały pochód ustawił się  
na boisku i tu ks. Dziekan Łoziński dokonał 
uroczystego pośw ięcenia Gmacnu i boiska soko­
lego.

Po przemówieniach od ovw ało się wbijanie 
gwoździ w  tablicę pamiątkową.

Po południu na boisku sokołem  odbyły się  
ćw iczenia

W ieczorem  odbyła się w wielkiej sali soko­
la zabawa taneczna, —  gdzie bardzo liczne dru- 
htnie i druchowie oraz publiczność baw iła się  
ochoczo aż do rana,

—  Kontrolowanie urzędników pocztowych. 
Ministerjum przemysłu i handlu w p-ow adzilo we 
w szystkich sw oich  urzędach listy obecności 
urzędników. W edług zarządzenia tego w szyscy  
urzędnicy obowiązani są codziennie w pisyw ać  
się z rana, po przybyciu do urzędu na liśc ie  
obecności. W lo  minut po urzędowej godzinie 
początku zajęć t|. po goozinie 8 3 0  lista zostaje 
zamknięta, a nieobecni notowani będą w spe­
cjalnej księdze kontroli. W ym ienione zarządzenie 
wejdzie w życie 14 bm. i obow iązyw ać będzie 
wszystkich urzędników do 6 stopnia służbowego

Z całego świata.
— Z życia akademików Polaków we Francji 

(Strasburg). M łodzież akademicka polska, stu- 
djująća w Strasburgu zorganizowała Polski Komi­
tet Akademicki, zrzeszenie - sam opom ocow e, ma­
jące na celu n iesienie pom ocy w  studjach kole­
gom , studjującym w  Strasburgu i przybywają­
cy u do tut. Uniwersytetu. W ysoki poziom Uni­
wersytetu Sirasburskiego oraz koszta utrzymania 
niedroższe niż w kraju, są  warunkami, które 
czynią studja w rut. U niw ersytecie dostępnem i.

Komitet w szed ł w porozumienie z konsulem  
Rzeczypospolitej w Strasburgu p. Derezińskim, 
którego działalność na niwie ojczystej jest tu 
ogólnie znana, który ze swej strony przyrzekł 
udzielić życzliw ego poparcia akademikom Pola­
kom w zakresie swojej azialalności

Akademicy, interesujący się  studj'm i zagra­
nicą, otrzymaj j bliższe intormacje w  sprawie U ni­
wersytetu tut. w org. Bratnia Pom oc i Kolo Me­
dyków  przy w szystkich uniwersytetach polskich, 
z którymi Komitet w szedł w porozum ienie.

— Podróż dookoła ziemi. Do Paryża przyby­
ły 3 sam oloty amerykańskie odbyw ające podróż 
naokoło św ista.

—  Amerykańska znajomość geograf]!. W  ko­
łach francuskich w yw oła ł oburzenie takt, że 
w oficjalnych sprawozdaniach amerykańskich, 
dotyczących lotu am erykańskich lotników na 
około św iata, Strassburg b y ł określony jako le­
żący na terytorjum Niem iec. AmDasador amery­
kański w Paryżu był zmuszony z powodu tego  
ołędu geograficznego składać przeproszenie. W  
W aszyngtonie popełniono tak dalece pom yłkę co 
do przynależności państwowej Strassourga, że 
zamia t w ysłać do Strassburga amerykańskiego  
attache lotniczego z Paryża dla przygotowania  
przyjęcia dla lotników amerykańskich, pow ołano  
tam attache am erykańskiego z Berlina, co w łaś­
nie zw róciło uw agę władz francuskich.

(Pat.)
— Sam obójstwo bankiera wiedeńskiego. D.

14 b. m. odebrał sobie w W itdniu życie bank er 
tamtejszy Edward N assau, w łaściciel domu ban­
kow ego pod firmą Maurycy Franklin (x)

—  Katastrofa kolejowa w e W łoszech Z Lo 
carno donoszą 14. bm. koło Marsery w ykoleił 
się  pociąg osob ow y, przyczem 30 podróżnych  
zosiało pokaleczonych a 1 zabity.
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—  (x) Samobójstwo p o p e łn ił w e W iedniu  
em er. ra d c a  sąd u  karnego  dr. Kam il Loos, za­
s trze lił się w g m ach u  sądow ym . M otyw em  s a ­
m obójstw a b y ły  ia ta lne s to su n k i fin an so w e 
L oosa.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
W p. D u n ik o w sk i w  Jarosław iu . O ile nam w ia­

domo, w szystkie objekta w ojskow e są  doskonale zabez­
pieczone, a ostatnio li 'że lepie., niż za czasów  zabor­
czych. Obawy zatem WPana są  płunue. Co do wypad­
ku lw ow skiego, to jeśliby nie w ten, to w inny sposób  
Dotrafionoby się uchronić przed zbrodniczym zamachem, 

W p Lub. w  X. Przyznajemy, że emerytom dzieje 
się krzywda i oronimy ich praw zaw sze. Nie widzimy  
jednak przyczyny atakowania tycn, którzy otrzymują to, 
co się im należy. Uwagi WP^na co do poszczególnych  
jednostek są niewątpliwie słuszne, lecz państwo nie 
może trastować obyw ateli indywidualnie.

W p. Z ei. w  Stryju. W łaściciel domu — w myśl 
ustawy — jest zob >wiązany przedstawić lokatorom ra­
chunki za administrację.

P r o c e s  k rak ow sk i. Anonimów bezw zg'ędnie na­
w et nie rozpatrujemy.

Nawiązanie stosunku w handlow ych z w ysoko  
ozw iniętym  przem ysłem  jak czechosłow ackim , 

tak rów nież i centralno - europejskim umożliwi 
zainteresowanym  sferom udział i odw iedzenie  
M iędzynarodowych Targów  Dunajskich w Brati- 
sław iu. Informacji udzielają przedstawicielstwa  
zagraniczne Cz.— S. Republiki lub Dyrekcja Tar­
gów  w Bratisławiu. (M essedirektion Bratislaya).

6680

Bałagan z . . '
Premier Grabski w najlepszej intencji zapro­

wadził duże opłaty paszpottow e, którenii obcią- 
czyć chciał prawie w yłącznie paskarzy, nuwori- 
S7Ćw i utracjuszów, rozbijających się za granicą 
i trwoniących tam grosz polski. W ykonanie roz­
porządzenia było  jednak bardzo fatalne, trafiło 
na niezrozumienie, biu.okratyczne załatwienia ka­
w ałków  a często także na złą wolę, nie m ówiąc 
już o protekcji —  któia jest u nas w szechpo­
tężną W prost w ierzyć się nie c h c e — jakie trud 
ności są do zwalczania przy zdobyw aniu za­

św iadczeń  celem  uzyskania  p aszp o rtó w  ulgow ych. 
Jak w iadom o zagran iczne p aszporty  u lgow e po  
25 zł. m ają być udzielane chorym , w ykazującym  
się  św iadec tw em  lekarza p ań stw o w eg o  że w y­
jazd ich konieczny, a dąliej uczonym , lekarzom , 
w yjeżdżającym  na kongresy  naukow e etc. P a ­
szporty  u lgow e po 100 zł. (zam iast po 500 zł.) 
m ają być w ydaw ane  kupcom  i przem ysłow com , 
w yjeżdżającym  w celach handlow ych . Z daw ałoby  
się że przep isy  w y iaźne  i że k to  w ykaże się 
potrzebnem i dokum entam i otrzym a p aszp o rt ul­

ow y. Tym czasem  tak  nie jest a s ta ra jący  się
0 paszport ulgow y natrafiają na trudności takie, 
że zmaltretowani, zniechęceni —  wprost z obrzy­
dzeniem zrzekają się w szystkiego, nie chcąc uży­
w ać środków nielegalnych. Pod tym w zględem  
przypominają si^ nieraz najgorszej praktyki, do­
konywane w  Królestwie Polskiem  za czasów  ro­
syjskich.

W  pism ach w arszaw sk ich  czytam y, że po- 
szechnie tam  w iadom o, iż kto chce o trzym ać

1 ro bez m itręgi, bez s tra ty  czasu , bez protekcji 
i łażen ia  od  A nnasza do K ajfasza p aszp o rt u lgo­
wy, u d ać  s ię  pow in ien  do pew nego  hotelu i tam 
za p oś ednictw em  portjera , czy też urzędnika 
ho telow ego otrzym a łatw o p aszp o rt u lgow y , na 
uraln ie  za złożeniem  pew nego  bakszyszu . B ak- 

szysz ten za czasów  rosyjskich  w ynosił rub la  
a u nas o w iele w ięcej, bo  10 a n ie raz 30 do­
larów .

I w e Lw ow ie istn ieją rozm aici pośredn icy  
k tórzy za 10 i w ięcej do larów  ułatw iają... do ta ­
nie się za granicę. K rążą o tem  najpo tw orn ie j­
sze  historje, k tóre znalazły naw et w yraz w p ew ­
nych p ism ach. D otychczas n iestety  nie reagow ano  
na to .w c a le .

T ak  dalej być nie pow inno, nie może, jest 
to skandal, rzucający  cień na pew ne b iu ra , k tó ie 
kom prom itu ją  rozm aici aferzyści. Nie na to  wy- 
d ano  w in teresie  sk a rb u  rozporządzenie , o b c ią ­
żające obyw ateli —  aby  z tego korzysta ły  rozm a 
ite indyw idua, o b ław ia jące  się  na tem . W y d aw a­
nie zaśw iadczeń  co do p aszp o rtó w  ulgow ych 
pow inno być  zw iązane z pew nem i ścisłem i, w y- 
rażnem i przepisam i i pow ierzone obyw atelom  
praw ym , n ieskazitelnym  —  na k tó rych  n aw et 
cień podejrzen ia  paść  nie może.

Pod'ug naszych usiaw  za łapow nictw o ka­
rany jest nietylko funkcjonarjusz, przyjmujący ła­
pówkę, lecz także i ten, kto daje łapów kę, cho­
ciaż to czyni pod przym usem  nieodpornym . 
I dlatego tak tiudno w razie doniesienia zba­
dać prawdę. Dający łapów kę nie może być prze­
słuchany pod przysięgą. W szystko najczęściej 
gubi się  w piasku. Z tego powodu pow inno się  
dobierać ludzi i na. takie stanow iska przeznaczać 
tylko znanych z prawości i nieskazitelności, w yk o­
nujących rozporządzenia ściśle — sprawnie,’ bez 
naleciałości biurokratycznych i bez szykanowania  
publiczności, której służyć mają obow iązek. (x)

R. n. ?9zł/ZS w  Poiiteciinlce Lwowskiej.
W pisy kandydatów na 1 r. studjów na Wydziałach: 

Mechanicznym, Chrm icznjm , Rolniczo-Lasowym  i Ogól­
nym na -. n 1924/25 odbędą się w dniach 11-13 wrześ­
nia bp.; na w yższe lata studjów na w szystkich W ydzia­
łach i na 1. r. siudjów  na wydziałach: Komunikacyjnym 
i Aren.tektonicznym w  dniach 22-30 w iześn ia  br.

Kandydatów ha I r. studjów obow iązuje w steony  
egzamin; kwalifikacyjny: na W ydzia'e Architektonicznym  
z geometro wykreślnej i szkicow ania; na w ydziale me- 
chan.cznym z geom urj. wykreślnej, r latematyki i szki- 
c iwania; na w ydziale chemicznym z filyk i i szkicow a­
nia; na ydziale rolnic: o-Iasowym  z matematyki fi­
zyki, a na w .,dziale ogólnym: z geometrji wykreślnej na 
Grupie geometrji wykreś.nej, z matematyki na grupie 
matematycznej i z fizyki na grupie fizycznej i chem icz- 
-iej. Eg :_mmy te odbędą się w  okrasie od 15 go  18 
w rześnia b. r

Dc wpisu należy zgłaszać się  osoh iście  z orygi­
nalnymi dokumentami: metryką chrztu urodzin} św ia­
dectwem dojrzałości ogólno-kształcącej szkoły średniej 
państwowej lub posiadającej prawo publiczności, doku­
mentami, odnoszącym i się ao służby w ojskowej {męż­
czyzn! poborowi), a w  razie jednorocznej lub dłuższej 
przerwy w  studjach, św iadectwem  m o-alności ewenrua’- 
nie sw ^dęctw em  odejścia z innej szk ó ł, akademickiej 
Do podania, adresowanego do odnośnejl R jdy W ydzia­
łow ej należy dołączyć tazże trzy nienaklejoue fotografie 
formatu w izytow ego i druki, potrzebne do wpisu, ktor_ 
będzie można nebyć w uczelni. Przepisy pow yższe do­
tyczą tak kandydatów na studentów, jak i słucnaczów  
wolnyć z tem że tych ostatnich będzie się przyjmować 
tylko wyjątkuwo, o ile znajdą się m iejsca i o ile będą 
oni posiadać należyte kwalifikacje.

Na zapytania pisemne udzieli Rektorat odpowiedzi 
po otrzymaniu znaczków pocztowych na odpowiedź.

KURJER EKONOMICZNY
Lw ów , 15. lipca.

+  Niemiecki bank no t zlo tow ych. D zisiejszy 
„ B e rtn e r  Tagbl “ donosi, że  bank ier angielski 
K indersiey  izgrdził Gę w  zasadn iczych  punktach 
na  projekt irem ieeki. B ank not z lo tow ych z sie- 
dzibą w  B erlin ie będzie zupełnie niezależny od  
państw a. P odw aliną  będzie pożyczka zagran iczna 
80 n.iijonów m arek  iziotych, k tó ra  Niem cy m ają 
o trzym ać. C ały  cbieg no t m arkow ych  R zeszy  
w ynosi około 5 m fijardów ziotych. U chw ałę ko­
m itetu  o rganizacyjnego  doręczono już komisji od­
szkodow ań. ( P a t )

GIEŁDA LWOWSKA.
Na targu  akcyjnym  b y ła  w czoraj A u  zw y ż­

ka  przy  ożyw ionych  obro tach . P o p y t za  jaw o tz - 
nem  (drobne sztuki kupow ano  po 19.—), G azo­
ciągam i (podskoczly  o 4u%), G azam i zach. (do 
2 55). Za G azy  w schód. pŁacono 17.50, podaż n ie ­
wielka. Poszukiw ano: A zoty i Szkło bez  tow aru . 
W  akcjach iko low inych  ruch duży. W szystkie pa­
piery p ró cz  a rb itrażow ych  u zy sk a ły  znaczną po­
praw ę ku rsó w . Z ain teresow anie dla papierów  
przem ysłow ych, w p ierw szym  rzędzie C hodoro- 
wem. Z akojii zaś  bankow ych popyt za Bankiem  
P rzem ysłow ym . Zaofiarow anie w niektórych a k ­
cjach niedostateczne- O b ro ty  w  dew izach liczne 
Drtzj zw yżce  dew izy na Zurych P o p y t duży. 
T endencja  w ybitn ie  zw yżkow a U sposobienie o 
żyw ione.

OBROTY w  AKCJACH.
Bank H ipoteczny 0.61; B ank  P rzem y sło w y  

0.47, 0 .4 7 ^ , 0.4S; Z. B  K. 0.20, 0.17, 0.18; B ro w a­
ry  7.80, 7.85, 8.00, 7,75; C hodorów  4.20, 4.55, 4.25, 
4.40, 4.35, 4.50, 4.46, 4.40, 4.35, 4.40, 4 30, 4.28, 
4.35- C egielski 0.68; G afota 0.40; P . T . B . 0.18; 
S iersza  górnfeza 4.25; Te&p 4.25, 4 35, 4.30; Zie 
len iew sk i 7.40: Ćm ielów  0.65; L okom otyw y 0.41, 
0.44, 0.45; O ikos 2.65, 2.55, 2 50, 2.60.

N iekotow an e: B ank Ziemian (!00) 0.09, B ru g - | 
g e r  0.50; Gaizy 17.—, 17.25. 17,50; G azy zachód
2.25 2.28, 2.30, 2 40. 2.45, 2.50, 2-53, 2.54, 2 55; 
G azclina 1.60; G azociągi 0.22. 0.23, 0 25, 0.^6, 0.27 
(n ieefek tyw ne) 0.26; Jaw orzno  (25) 15.75 (drobne) 
18—, 18.50, 18.60, 18.75, 18 90; Len 0.63; R adzi­
w iłł 1.70; Szkło w  K rośnie 1.75; W ęglów ki 0.0275.

** *
O b ro ty  p ry w a tn e  po za  g ie łdą:
D olary  am eryk . 5.26 do 5.2 6 U, do iary  Kanad. 

4.98 do 5.00; ko rony  czesk ie  0.15 U do 0.!53/«‘, 
leje 0 .0 2 ^  do  0.023/«; franki franc. 0.30 do 0 .3 0 ^ ; 
franki szw ajc. 0.92 do 0.93; fun ty  szterl. 22.20 do 
22.40: ruble a 500 i a 100 za  103 ty s. 420.00 do 
122.00; ruble d robne 200.00 do 220.00.

Z łoto: 20 kor. 21.80 do 22.00; 20 frank . 20.80 
do 21.U0; 20 rnark. 24.00 do 24.20, 10 rubli 26.00
26.25 gr.

S re b ro : ko t. austr. 0.4C do 0.41; 5 kor. austr.
2.00 do 2.05; gu ldeny  austr. 1.00 do 1.05; ruble 
1.78 do l 80; kopiejki za rubel 0.68 do 0.72.

+  C eny  zboża. Na giełdzie transakcji n ie  b y ­
ło. C en y  szacu n k o w e: Pszen ica  od 19 do 20, ży to  
od 10.25 do 10.75, jęczm u ń  b row arn . od 10.25 do 
10.75, jęczm ień past. od 8.75 do 9.2i), owies od 11 
d o  i2.

AKCJE g ie ł d y  k r a k o w sk ie j .
Przem ysłow y ( >0, Małopolski 0,40 Zw. Sp. Zarob­

kowych 3,90, Ziemski Kred. 0,00. Tohan 6(00, Pharma 0,00, 
Pezet 000 , Rnlniccy 0,00, Ćmielów 0,65, Zieleniewski 
7,50, Cegielski 0,61, Parowozy 0,35, Trzeb żelazo 065, 
Górka 14,25, Siersza ^órn. 4,00, Sierszo etekir 0,20, Te- 
pege 2 95, Nafta 0.10, Pokucie 0,00, K akus 0,90, Choć ó- 
rów 4,30, Strug 0.8. Nieti iojowski 0 00, P iaseccy 0,00: 
Jaworzno dr. 00.00 (00) — 00.20, 00,00, Lokomo­
ty w y ‘1.00, Len 0,00, Jafta w Kr. 0.00, Azot 0,00, Wę- 
glówki 0,00. Glob 0,00, Nobel 0,00. Gazy wsch. 00.00. 
Gazy zachodnie 0,00, Chybie 5,75, Żegluca 0,00, 
Trzebinia mydło 0,00, Ojkos 0 00. Synd. koszyk. 0,00, 
Pocisk 0.00. Tendencja mocniejsza. (A. W.).

AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
b. Dyskont, warsz. 9,25, B. dla Handlu i przem, 

1,90, B. Kredytc iry warsz. 0,75, B. Handlowy w arsz. 6,50 
Przemysł. Polskich 0,00, Przem ysłowy warsz. 0,0 0, B

Hanai. Poznań 2,00. B. Przemysł. Lwów 0,48. B. Zw. Sp. 
Za,rob. „ 4 '®  B- Tachodn. 1,85, B. Zw Ziemian 0,30, Ce- 

f  ’ I / S,py ,03> K»jewskf C,26, Puls 0,00, W °lt 0 00 
U lb 0,00 Elekt-yczność U00, Pol. tow. elektr. 0,18, Cho- 
f«°-r uWw ’ S , £ ? ersk 07A  CzęctocLe 2,35, G osław ice .,85, 
Michałów 0,58, Cukier 4,50, W ęgiel 0,00, Pol. Nuua 0,42 
B rugger0,62, Nobel 1,90, C eg ie lsJ  r,70, M.odrzejów 1.

X I  0,54, Ostrowieckie 7,90, Parowozy
9i 1 ? clj{ ’ « Rohn (40, ",00. Starachowice 2,55, 
V lsu£ Zieleniewski 0,00, Zawiercie 34,00, Żyrar-
m r,™  Borkowski 1,10, Syndykat Roi. 0,00, Poi. 
Lloyd 0,00, Ćmielów 0,00, Habe ousch 4,60, Spiess 0,00, 
Siła Światło 0,50, Firley 0,38, Łaz- 0,15, Drzewo 00 0  
Przem. resny 0,00, Lilpop 0,64, BiIdoI 0,00, Hurt 0 00 
Jabłkowscy 0,17, Transp. i Żegluga 0,24, Filtzner 0,03, 

d  i ° ’™  K?n0P'e 0.05 Strem 00,00, Zgierz 
b  . H  ° ’r"J* Lenartowicz 0,00, Ortnweic 0,20, 
Korek 0,00, T epege 0,00, Ostrowiec 1,75, Spirytus 1,70, 

c- *?’ » "Lel^te 0,00, Lombardt 0 00. Brovn Bo
veri U,00, Zj. Fabr. Masz. 0,40. Tendencja mocna. (AW]

GIEŁDA GDAŃSKA.
W arszawa 108,97-109,53. Złoty 109,10—109 65 

N. Jork 5, 7030-5, 7320. Londyn 25,00. Paryż 29,92-3008 
Szwajcarja 000,00-00),00, Niem cy 000,000-0uj 000, Holan- 
dja 000, 00-000, (AW).

Kursa waiut 
Kurjer 

Lwowski 
Nr. 162

Lwów  
15 lipca

Warszawa 
15 lipca

Zurych 
15 lipca

D e w  i z y
100 złotych -  00 — 108,00 !
1 funt ang — 22-7. 23-85 i
100 frs franc. — 2689 28-30 |
100 fr. szwaj. — 95-40 100-00 :
100 frc. belg. — 23-80 25 00
100 K czesk. — • — 15-31 16-10
100 K węg. — PGo 0685
100 K austr. — 0.002 0,7675
100 M aiem. — 00000 0-129
1 Dolar am. — 5 l8>/2 5'44V2
100 Lir wł. 0 0 0 - 0  00 22 71 23 53
100 LeL rum. 00 00 0 0 0 2 40
100 guld. hol. — 19610 20550
100 K norw. — — • — 73 0
100 K duńsk. — -------------- 84-1/3
100 K szw. — 13815 144-50
Hiszpanja — 72-50
Belgrad 6-42
Pożycz, złota 6-70
Poż. dolar. 25 0
Bony złote 0-81
Miljonówka 055

(A Vr, (AW)
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Rekordy sportu i rekord organizacji.
Olimpijskie zawody lekkoatletyczne.

(Od naszego korespondenta.)

P aryż, 8  lipca.
Po uroczystym  otwarciu VIII. Olimpjady, w 

niedzielę 6  lipca rozpoczęły się zaw ody w ielkiego  
olim pijskiego turnieju lekko-atletycznego. Potrwają 
one do 13 lipca. Uważam  za stosow ne, pomimo 
spóźnionej pory, w  której dojdą do czytelników  
te w iadom ości, podać organizację i program tych 
im ponujących zaw odów , w których biorą udział 
reprezentacje 42  narodów. Przeszło 1200 najle­
pszych atletów św iata zostało zgłoszonych na liście  
zaw odników .

Następujący jest program zaw odów  z liczbą 
zgłoszonych atletów : {podaję rów nocześnie dla 
porównania z wynikam i igrzysk, dotychczasow e  
t. j. przedolimpijskie rekordy św iatow e):

Biegi płaskie: 100 metrów: 100 zaw odników  
(6 i 7 lipca) rekord św iatowy: Paddock (St. Zjedn.) 
10 sek. 2/5.

/ 2 0 0  metrów: 33 zaw. (8  i 9 lipca) Paddock  
(St. Zjedn.) 21 sek.

4 0 0  metr.: 86 zaw. (10  i 11 lipca) Meredith 
(S t  Zjedn.) 47 sek. 2/Ł,

8 0 0  metr. 65 zaw. (6, 7 i 8 lipca) Meredith 
(St. Zjedn.) 1 min. 51 sek. 9jt0.

1500 metr.: 62 zaw (9 i 10 lipca) Nuzmi 
(Finlandja) 3 min. 52 sek. 2/s.

5 0 0 0  metr.: 48 zaw. (8 i 10 lipca) Nuzm, 
(Finlandja) 14 min. 28  sek. s/5.

10 .000  metr.: 47  zaw . (6 lipca) Rikola (Fin­
landja) 30 min. 35 sek . 4/g.

M araton: 68  zaw. (13 lipca) 42  kim. 195 
Zuma (Am.) 2 godz. 18 min. 57 sek. % {42  kim.), 
Kohlenmainen (Finlandja) zw ycięzca w  biegu olim ­
pijskim w  Sztokholm ie (1912) i w Antwerpji (1920).

Bieg z przeszkodami: 3 0 0  metr. z przeszko­
dami (steepte) (7 i 9 npca) 33 zaw odników  Atn- 
bros ni (W łochy) W icie {Szwecja).

liO  metr. z płotkami: 44  zaw ód. (8  i 9  lipca) 
Thom son (St. Zjedn.) 14 sek. 4/6.

4 0 0  metr. z płotkami: 31 zaw. (8  i 9  lipca) 
Tayloi (St. Z edn.)' 54 sek.

Marsz: 10 .000  metr.: 29 zaw. (9  i 11 lipca) 
44  min. 34 sek. %.

Skoki: skok w zwyż: 33 zaw. (7 lipca) B eesoy  
(S t  Zjedn.) 2 metr. 014;

skok w d a l: 61 zaw . (8 lipca) Gourdin (S t  
Zjedn.) 7 metr. 696;

tró jsk ak : 37 zaw. (12 lipca) Gourdin (St. 
Zjedn.) 15 metr. 519:

skok o tyczce : 33 zaw. (9 i 10 lipca) Hoff 
(Norwegja) 4  metr. 12 i 4  metr. 21.

R zuty: rzut oszczep em : 35 zaw. (6 lipca) 
Myyrha (F>nlancja) 66 met 10;

rzut dyskiem: 45 zaw. (13 lipca) Duncan (St. 
Zjedn.) 47  metr. 582:

rzut kulą: 40  zaw. (8 lipca) Relf R oose (St. 
Zjedn.) 15 metr. 5 4 4 ;

r iu t młotkiem: 18 zaw. (1 0 lipca) 57 metr. 77. 
Pięciobój: 38 zaw (7 iipca).
Dziesięciobój: 4 8  zaw. (11 i 12 lipca). 
Cross-country (b ieg  na przełaj): 49 zaw. (8  

drużyn) (12 liDca) pkoIo 10 kim. biegu.
3 0 0 0  metr. (bieg drużynami): 52 zaw. 9aru -  

żyn (11 i 13 lipca.
Biegi rozstaw ne: 4 X 1 0 0  metr.: 23 drużyn 

42 sek. 1/5; 
4 X 4 0 0  m etr.: 19 drużyn (12 i 13 lipca).

* **
Z aw ody odbyw ają się codziennie popołudniu  

od 3— 7 i nieraz dłużej na wielkim  stadjonie 
olimpijskim w Colom bes pod Paryżem. W w y g o ­
dnych i pięknych krytych trybunach, zbudowanych  
z konstrukcji żelazno-b etanowej, znajduje pomie­
szczenie przeszło 60.000 osób . Osobo*- przedziały 
w głów nej trybunie zarezei ow ane dla prasy, dla 
guści i osób urzędowych. Świetna jest organiza­
cja turnieju; Francuzi dokazali poprostu cudów. 
W obec wielkiej ilości zawodników, rów nocześnie  
odbyw a się kilka zaw odów . O sobno odbywają 
się finaiy. Po finale każdego zaw odu zostaje ce- 
remonjalnle pizy hym nie ogłoszone zw ycięstw o  
narodu. Chorągiew jego zaw iesza się na środko­
wym wielkim m aszcie olimpijskim. Obok w zno- 
SzJ  oarwy narodowe państw, które otrzymały 
^ u g -a  i trzecie m iejsce. Na w ielkich ruchomych

tarczach wielkie mi cytrami ogłasza się  numery 
a.letów , biorących udział w  poszczególnych za­
w odach i każdorazowe wyniki liczbow e. Nad  
temi tarczami um ieszczono olbrzymi zegar. Pod  
dachami trybun znajdują się zaw ieszone obser­
w acyjne p u k t y  „speaker’Ow“, którzy przez silne, 
wielkie megafony (trąby) ogłaszają prasie i pu­
bliczności w sz y stk e  wyniki i informacje. nSpea- 
kerzy“ połączeni są telefonicznie z sędziam i na 
boisku i radjotelefonicznie z Paryżem, jego głó- 
wnemi centrami i komitetem olimpijskim.

W podziemiach trybuny prasowej mają dzien­
nikarze do dyspozycji obszerne urządzenia tele­
graficzne. aparaty Jusa, radjotelegraf i tblefony. 
Osobne linie prowadzą w prosi do głów nych cen 
trali Paryża i do większych miast zacnodnio-euro- 
pejskich. W  kliku minutach drogą adiotelefoni- 
czną lub r ;djotelegraficzną N ew -Y ork , Rio de 
Janeiro, L ndyn i miasta kontynentu znają wyniki 
zaw odów .

Bardzo w ygodne i obszerne są liczne szat­
nie atlotuw z zakładami kąpielowemi, pry znicarm. 
Nie brak lekarzy i szpitalika d*a ewent. rannych. 
N ie brak restauracji, bufetów, ani toalet dla pu­
bliczności. W czasie zaw oaów  na trybunach wy- 
fraczeni kelnerzy roznoszą napoje, przekąski, a 
nawet lody.

Dostęp do trybun i do poszczególnych miejsc 
jest łatw y i wygodny. Dziesifąiki tys:ęcy aut są 
w porządku ustaw iane na specj lnem boisku, 
znajdującym się koło  stadjonu. Czekają na pu­
bliczność: autobusy, w ielkie auto-car’y. tramwaje. 
N iedaleko stadjonu w specjalnie przygotowanej 
stacji odchodzą w miarę potrzeby pociągi. — 
W ogóle pod każdym w zględem  organizacja jest 
w spaniała.

To sam o na samem boisku, w około  którego 
ciągnie się szeroka (około 8 mtr.) równa bieżnia 
(5 0 0  m . jednego okrążenia). Obok niej krótszy 
tor na gazo de z przeszkodam i i rowam i.

Na wielkim trawniku boiska znajduje się po 
dwa pom ieszczenia na rzuty dyskiem, oszczepem, 
ciężarami i młotkiem. Po cztery miejsca są  na 
skoki w  zwyż, w dal i na s^oki o tyczce.

M iejsca, od ległości i wyniki oznaczone są 
numerami na tablicach, chorągiewkam i przy sko­
kach i rzutach. B y zabezpieczyć się od ewent 
w ypadków , pom ieszczenia  dla rzutów kulą i mło 
tkiem utoczone są silnemi siatkam i Zawodnicy 
ze sw oich szatni dostają się  na boisko za p o ­
m ocą kurytarzy podziemnych popod bieżnię.

C a łość  sprawia sw oim  ogrom em , pięknem  
położeniem  i nadzwyczajną organizacją — wra­
żenie istotnie wspaniałe.

J Mościcki.

(j.) W yniki lekkoatletyczne na Olimpiadzie 
paryskiej.

Poniżej podajemy wyniki lekkoatletyczne na 
obecnych igrzyskach olimpijskich po definityw - 
nm zakończeniu konkurencji, oraz rów nocześnie 
dla porównania św iatow e rekordy.

Biegi.
B ieg  na 100 mtr.: Abraham (Anglja) 10.6.

Rekord św iatow y: Paddock (St. Zj.) 10.4 (1921).
B ieg na 2{'0 mtr.: Scholz (Ameryka) 21.6.

Rekord św ia tow y: Paddoch 21.2 (t921).
B ieg na 400 mtr.: Lydell (Aralia) 17.6. N ow y  

rekord światowy.
B ieg ns 800 mtr.: L ow e (Anglja) 1:52.6. Re­

kord św iatow y: Meredith 1:51.8 (1912).
B ieg  na 1500 mtr.: Nurmi (Finlandja) 3:53.6. 

R ekcid św iatow y: Nurmi 3:52.6 (1924).
B ieg na 5.060 mtr.: Nurmi (Fin-) 14:31.2. R e­

kord św iato,wy: Nurmi 14-28.5
Bieg na 10.000 mtr.: Ritola (Finlandja) 30:23.2. 
E ieg na 3.000 mtr. z przeszkodami (steeple): 

Ritola (Fin.) 9:33.6.
B ieg  maratoński: Steenroos (Finlandia)

2-41.29. Rekord św iatow y: Kohlemainen 2:35.35 
(1920).

B ieg J10 mtr. z płotkam.- K insey . (Ameryka) 
1 5 —. Rekord św iatow y; Thoneson 14.8 (1920).

B ieg na 400 mtr. z  plotkami: Taylor (Amery­
ka). N ow y św iatow y rekord1.

B ieg rozstaw ny 4 X 100 mtr.: Ameryka 41 sek. 
N ow y św iatow y rekord.

B ieg rozstaw ny 4> 400 mtr.: Ameryka 3:16. 
N ow y św iatow y rekord.

Rzuty.
Rzut dyskiem - Huuser (Ameryka) 46.125 mtr. 

ReŁurd olimpijski, kw iatow y rekord: Duncan (A- 
meryka) 47.58 (1912).

Rzut m łotem : Tvodell (Ameryka) 53:29.5.
Rekord św iatow y- Ryan 57 77 (1913).

Rzut kulą: Houser (Anie-yka) 14:99.5 metr. 
Św iatow y rekord 15.54 (1909).

Rzut oszczepem : Myrrka (Finlandia) 62-96.
Św itow y rekord Myrrka 66:10.

Skoki.
Skok w  zw y ż: G sbom e (Ameryka) 1.98 mtr. 

Św iatow y rekord: B eesor  (Ameryka) 2:01.4
(1924).

Skok w  dal: Hubberd (Ameryka) 7:44.5. R e­
kord św iatow y: Legemdre 7:76.5.

Skok o  tyczce: B arnes (Ameryka) 3.25. Re­
kord św iatow y : Hcff (Norwegja) 4.22 mtr. (1923).

'Trójskoit: W inter (Australia) 15:52.5. Nowy 
rekord św iatow y.

Jak widzimy, na tegorocznej olimpjadzie, po­
stawiono 5 nowych rekordów. Tegoroczna Olim­
piada spełniła w ięc swoje zadanie.

Klasyfikacje narodów.
1) Stany Zjednoczone 255 p k t ; 2) Finlandia 

160 pkt.; 3) Anglja 85 pkt.; 4) Szwecja 31 (pkt.; 
5) Francja 26 pkt- — Kolejno następne miejsca zaj­
mują: W łochy, Szwajcaria, Południowa Afryka, 
W ęgry, Australia, Kanada, Norweg a, Argentyna.

Sport.
Kalendarzyk sportow y

Środę 16. lip ca . Boisko Cytadela. C odz. 5-ta po­
południu 54 pp, (Tarnopol) — 19 pp. „C L.“ (Rozstrzy­
gające zawody o m istrzostwo D. O. K. VI.).

Piłka nożna.
Wyniki zagraniczne.

Morawska Ostrawa. S. K. Muravska Ostra- 
va-Slovar 5:1.

Bogumin. Liga (W itkow ice) —  D. S. V. Oder- 
berg 6:3.

Traga. M alosrańsky — A. F. K. Kolin 5:4 
(0:4). Czechie Karlin— ViCtoria Nusle 2:0 (przer­
wane). SIavia— Sparta Koszirze 3:1. Meteor VIII. 
— Union Ż ;żkov 6:2, Victoria Ż iżkov— Radiicky
F. K. S. 5:2 (2:1).

Walka o mistrzowstwG Węgier nierozstrzy­
gnięta. B udapeszt 13. VII. Walka dw óch mi­
strzów  a to Budapesztu M. T. K. i prow neji 
W ęgier Szom oathely F. K. dała wynik rem iso­
wy 1:1 (1:1).

Wiedeń. Simmeringer Soo t Ve-ein, drużyna 
drugoklasow a, w sw oich  zaw odach jubileuszo­
wych pobiła  p ierw szoklasow ą drużynę W acker 
w stosunku 3:2 (2:0).

Zagrzeb. Siovan (W iedeń) —  Hask 3:3
Salzburg. Rapid (W i deń) - Salzburger Sport- 

klub 8:0.

Od wydawnictwa
„Kurjera Lwowskiego44

Od 1. iipca br. wprowadziliśm y ponow nie  
oprócz prenumeraty m iesięcznej, także i kwartalną, 
a to dla prenumeratorów m iejscowych i zamiej­
scow ych, przyczem obniżam y stosunkowo prenu­
meratę dla abonentów  kwartalnych.

Prenumerata miesięczna „Kurjera Lwowskie­
go" w e L w ow ie bez dostaw y do domu 3 zł. 3 0  gr.

Kwartalnie 9 „ 40
Prenumerata m iesięczna w e Lw ow ie z do­

staw ą do domu i w całi j Polsce z przesyłką
pocztową..........................................................3 zł. 6 0  g i.

K w a r ta ln ie .......................... 10 „ 2 0  „
Za granicą m iesięcznie . . . 5  „ 5 0  „

Kwartalnie . . . . . 15 „ 5 0  „
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Zapiski.
Długi przed wojenne. Dnia 21 maja r. b. 

ogłoszono w Dzienniku U staw . k . P. rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolite!, regulujące 
spraw ę spłat zobow iązań prywata o-prawnych, 
zaciągniętych przed dniem 28 kwietnia 1924 r. 
T reściw e to rozporządzenie w ym aga wyjaśnień  
i w sk azów ek - które znaleźć można w  książce 
prof. dr. Fryderyka Zolla (przewndiTczącego Ko­
misji redakcyjnej) i ara  B. Hełczyńskiego (sekre­
tarza tejże Komisji), wydanej nieaaw no przez 
Księgarnię Gebethnera i W olffa p. t. „Rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z d. 14 maja 
1924 r. o przerachowamu zobow iązań prywatno­
prawnych z motywami i objaśnieniami oraz do­
datkiem dla niepiawników*. Jak o jedyne wydanie, 
opracow ane przez o sooy  najbardziej kompetentne, 
bo głów nych autorów rozporządzenia, książka ta 
zasługuje w zupełności na polecenie wszystkim  
zaintereso wanym

Statystyka Nakładem  G łów nego urzędu sia ­
ty tycznego ukązal się „Rocznik S atyst ki Rze­
czy pospol tej Polskie] za r. 1923“ o treści nastę­
pującej: Metaorologja. Powierzchnia, podział ad­
ministracyjny, ludność. Ruch ludności (ruch n t- 
turainy ludności, em gracja, reemigrącja i repa- 
trjacja). W łasność nieruchoma (wi lka własność 
ziemska powyżej 50 ha, reforma rolna). Rolni­
ctwo. Górnictwo, przem ysł i przedsiębiorstw  
przem ysłowe i handlow e. Zrzeszenia gospodarcze. 
Handel zagraniczny. Ceny. K om unikaty (koleje, 
lotnictwo, poczta, telegraf i telefon). Kredyt. U bez­
pieczenia. Pożary. Statystyka społeczna. Życie 
um ysłow e i kulturalne. Statystyka funkcjonarju- 
szów  państw ow ych Adtninistr cja sanitarna. Ad­
ministracja szkolna. Administracja spraw ieni.w o- 
ści. Skarbowość. Samorządy i finanse komunalne. 
R rzwój gospodarczy Polski w  cyfrach. Statystyka 
w olnego miasta Gdańska. Przegląd m iędzynaro­
dowy.

Jak widzimy, treść jest różnorodna i obe mu;e

niemal w szystkie dziedziny życia Polski. Maierjał 
jest obfity i doprowadzony m ożliwie do ostatniej 
chwili. Niektóre zw łaszcza działy zawierają infor­
macje wyjątkowo cenne i po raz pierw szy w  tej 
formie og łoszone. D o takich należą n. p. dane o 
produkcji w  głów nych gałęziach przemysłu na 
podstaw i? dochodzenia, przeprowadzonego przez
G .ów ny urząd sta łystyczny w  r. 1923 (tyiko naj­
ogólniejsze dane z w yników  tego dochodzenia  
były ogłoszone w W iadom ościach Statystycznych).

Zresztą n ezależnie od łego czy w iadom ości 
podane przez Rocznik były  już poprzednio og ło ­
szone, mamy tu system atycznie zestaw iony przej­
rzysty obraz całokształtu odnośnych zagadnień.

Rocznik jest w ydaw nictw em , króre b ezw a ­
runkowo powinno się znaleźć w  n kach każdego, 
kto z jakiegokolw iek tytu u ma do czynienia ze 
sprawami dotyczącem i życia gospodarczego i sp o­
łecznego naszego kraju i w ogóle każdego, kto 
się term sprawam i interesuje.

F rm. 123 
Sod i. 11.115.

Hpis firmy spółdzielni.
Do rejestru wpisano dnia 11. lutego 1924.

Siedziba spółdzielni: jartów. powiat Lwów.
Brzmienie firmy: S półdzielcte stowarzyszenie spo­

żyw ców  „Zgóda“ spółdzielnia z ogr. odpow. 
w Janowie koło Lwowa.

Przedmiot przedsiębiorstw?: Organizowanie i pro­
w adzenie w szelkiego rodzaju zakładów han­
dlowych w ytwórczych i kulturalnych, w szcze­
gólności zaś:

a) nabywanie, przerabianie i wytwarzanie artyku­
łów  spożyw czych, przedm iótóv’ użytku domo­
w ego oraz gospodarczego i odsprzedawanie 
ich częściow o sw oim  członkom,

b) prowadzenie działu w kładow o-oszczędnościo- 
w ego i pożyczkow ego,

c) zakłada iie księgarń, czytelń, bibljotek i innych 
Zakładów ośw iatow o w ychow aw czych,

d) organizowanie kursów i urządzenia odczytów, 
pogadanek i w szelk iego rodzaju rozrywek kul­
turalnymi.

Czas trwania: nieograniczony.
U dział członka wynosi: 5.000 Mp. z czego ',4 pla­

mą jest przy przystąpieniu, reszta zaś winna 
być wpłacona do roku licząc od przystąpienia.

Każdy członek może mieć więcej udziałów.
Członkowie odpowiadają udziałami, a nadto kwotą 

równając \ się dwukrotnej w ysokości zde­
klarowanych udziałów.

Zarząd składa się z 3 członków i 3 zastępców.
Członkami Z rządu obrano: Andrzeja Chmurę, 

W incentego Wiltmajera i Józefa Czubińskie- 
go, zaś zastępcami: Zygmunta W łodarskiego, 
Ludwika Dem kowa i HenrykaSmarzewskiego

Podpis firmy nastąpi w ten sposub, że pou brzmie­
niem firmy umieści sw ój podpis 2 człon­
ków Zarządu lub jeden członek zarządu 
i jeden zastępca

O głoszenia spółdzielni zam ieszczane będą w  „Ku­
rierze Lwowskim' w e Lwowie.

Spółdzielnia ma Radę Nadzorczą złożoną z 12 
członków i 6 zastępców.

Przepisy o likwidacji zgodne z ustawą o spół­
dzielniach

Sąd okręgowy jako handlowy w e Lwowie.
Oddział IV, dnia 20. stycznia 1924. 6741
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u l .  O s s o l iń s k ic h  15 . 
gdzie jest stale w yłożonych  
przeszło sto najnowszych w y ­
dawnictw polskich i obcych. 
Czytelnia jest otwarta (z wyjąt­
kiem świąt i niedziel) od 
godz. 3 pp. do 7 w ieczorem .

Prenumeratorzy „K. L.“ korzystają row  
nież ze zniżek przy umieszczaniu drobnych 
— — — ogłoszeń. —  —  —
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W ez w an ie  do uk ładan ia  ofert.
K ierow nictw o R ejonu lnż. i Sap. K owel zam ierza  
od d ać w drodze n ieogran iczon ego przetargu pu­
b liczn ego . wykonania rem ontu kapitalnego budynku 
Nr. u3. (m ieszkalny ofic.) w koszarach  S o b iesk ieg o  
w e W łodzim ierzu. P onadto w bieżącym  roku prze­

widuje s ię  n o m  roboiy zw łaszcza w Kowlu.
Oferty w postaci deklaracji pisemnej w kopert:;ch 

opieczętowanych lakiem z napisem : Oferta na remont 
cudy.iku nr. 43 należy składać w K ierownictwie Rejonu 
lnż. i Sap w Kowlu szosa Brzeska do dnia 24. lipca 
i924 r. g. 10-ej, poczem nastąpi Komisyjne otwarcie ofert 

Do ofert dołączyć: 1) Kwit na wpłacone do Kasy 
Skarbowej w Kowlu i.a rachunek Kierownictwa wadjum 
w  w ysokości 3°/o od ferowanej s-umy. 2) Deklarację, iż 
oferent zna obowiązujące przy wykonywaniu tych robót 
warunki ogólne i szczegółow e i p dpor.ądkowuje się im 
całkow icie. — Bliższych informacji oraz wzorów dekla­
racji udziela referat budowlany Kierownictwa w godzi­
nach ur<ędowych do dnia 24. lipca br., gdzie też można 
przejrzeć pian i kosztorys zatwierdzony. Oferty nieodpo- 
wiadające pow yższym  warunkom, nie będą rozpatrywane. 
Kierownictwo o strzeg a  sobie prawo przeprowadzenia 
dodatkow ego ustnego przetargu i dow olnego wyboru 
oferenta. P ierw szeństw o przy jednakowych warunkach 
oferowania mają firmy, które tytułem wadjum złożą obli­
gacje pożyczki kolejowej. 6740

w z. Kierownika Rejonu lnż. i Sap., Kowel 
lnż. S tankiew icz por

20°. o taniej ł ń ^ k a  k a n a p k i  do  s J a d a n i a ,  o t o m a n y ,  w k ł a d y  
j p o d u s z k i  r o z h a r o w e ,  f i r ank i ,  k a p y

chodniki, dywany, materje m eblowe, d: .‘lichy ceiatv li­
noleum poleca hurtownie detajlicznie E. £ 3ENB 1 IT 

Lwów, ul. B r a |e 7  Q'wska 4 . 6255

N a u k a  i w y c h o w a n ie .

\J a u cz> cie lą  w łoskiego po- 
f  ’ szukuję. Zgłoszenie pod 
„jotes“ administracja. 6737

C em in a rzy s tk a  z IV. roku 
^  podejm ie się przygotować 
do egzaminu w stępnego lub 
poprawczego na wsi. Za- 
czyńska, Lwów, Śniadec­
kich 8. 6746

Posady i prac*=.
y  d n iem  1, października 
^  lub listopada poszukuję 
posady jako kierowniczka 
kasyna iub pensjonatu. Obe­
cnie prowadzę w Rabce za­
kład leczniczo -  wychowaw  
czy. W iadom ość: Magazyn 
broni, Legjonów 3. 6735

Różne
D o szu k u je  dwóch umeblo 
* wanych pokoji w śr d- 
mieściu lub blisko śródm ie­
ścia. W iadom ość do Admin 
pod 260/VI. 673f

p o s z u k u j e  się osoby umie- 
* jącej dobrze krawieczy- 
z lę, oraz szycie  bielizny 
któraby też gotow ała obiady 
na 5 osób. Zgło zenia z po­
daniem warunkóv. i św ia­
dectwami nadsyłać Loboze w 
dwór koło Ustrzyk dolnych.

6687

lnserujcie się
w „ K U R I E R Z E : : : 
: : :  l H 0 H 5 i i l . r

K u p n o  i s p rz e d a ż .

p o r  e p itn y , pianina, har- 
* monje, Kaim i Syn Lwów, 
Kopernika 16 Telefon 20 4b 

6ó:3
p o r te p ia n  wybitnej marki, 
* krótki krzyżowy, prawie 
nowy. Prawd? wy refiektant 
kupi tar.io, Kopernika 26, 
parter, Skleniarski. 6739

i / t i p i ę  kamienicę catą lub 
•N  idealną połow ę we Lwo­
wie bez pośrednictwa Zgło­
szenia pi'd „S “ do Admini­
stracji. 6745

I l
pierwszorzędnych fabryka­

tów zagranicznych 
poleca firma

LEON APPELiSka
Lwów, Legionów 1.

Te!. 458. 1596

K L U S Z E  FILI! ONE
ostatniej kreacji w  najmodniejszych kolorach  

nadeszły  do salonu mód składnicy

Rudolfa Neuweita
pl. M arjacki 8. ul. K azim ierzow ska 25.
ul. G ródecka 72. i ul. Krakowska 25.

Kierownictwo Rejonu lnż. i Sap.
w  B r z e ś c iu  n  3 .

ogłasza przetarg publiczny na zaprowadzenie instalacji 
św iatła elektrycznego w bud. nr. 158 w Twierdzy, prze­

znaczonym na magazyny oraz biura.
Wadjum w w ysokości 3% oferowanej sumy winno 

być złożone w postaci listu gwarancyjnego banka, apro­
bowanego przez Min. Skarbu lub w papierach państwo­
wych, zdeponowanych w Kasie Skarpowej, a pokwito­
wanie dołączone do oteńy. Oferent w deklaracji swej 
winien podać że warunki ogólne i szczegółow e są mu 
znane i takowym bezw zględnie się  poddaje. Warunki 
ogólne i szczegółow e, plany i kosztorysy, oraz kosztorysy  
ślepe są do przejrzenia oraz otrzymania w \ier. Rej. Inż. 
Sap Brześć n/B w Twierdzy (bud. nr. 20). Termin prze­
targu wyznacza się na dzień 24. lipca r. b. poczem na­
stąpi komisyjne otwarcie ofert.
6741 Kierownik Rejonu Inż. i Sap DOK. IX.

( —) łnź. KIUEl mjr.

p o leca  ___

E D M U N D  E f i E D L
L w o w  R u ło w s k ic g o  3

Nakładca Lwowskiej Spółki Wydaw i.czcj, Sp. t ogc. odp. — Z drukarni Pol<*K oj, Chorązczy zna 31, pod zarz. L. lO ezouitewcza. — Odo o w. reda. tor Tadeusz Słrolńsk .


